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i ZAMACHY TWARDE ZMAGANIA 


WE FRANCJI 


ARESZTOWANIE 


KIEROWNIKÓW U.J.R.F. 


Paryż (A.F.P.). — W wyniku przeprowadzonych rewizji na zie 


cenie władz wojskowych, policja aresztowała czterech 
ów głównej organizacji młodzieży komunistycznej 


kierowni- 


we Francji: 


«Union des jeunesses republicaines francaises». Oto ich nazwi- 


ska: Guy Ducolonne — sekretarz generalny U.J.R.F., 


unkcje kierownika 


pełniący 


organizacji od czasu ucieczki właściwego prze 


wodniczącego; Louis Bayot — sekretarz federacji U.J.R.F. w Seine 
et Oise, Paul Laurent — z dep. Seine, Jean Meunier — jeden 
Z głównych redaktorów organu U.J.R.F. «L'Avant-Garde>. 
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AMERYKAŃSKIE 
DIALOGI 
PRZEDWYBORCZE 


Truman contra Eisenhower 
Shenedoah-lowa (A.P.)  Przemma- 
Wia jąc na dożynkach prezydent 
tuman oświadczył rolnikom, iż 
ową gen. Eisenhowera na temat 
irmerów okazuje, iż kandydat re- 
publika ński nie jest poinformowany 
Ulym, co się działo w Stanach Zjed- 
Boczonych od 40 lat. Prezydent za- 
Ważył, że dzięki badaniom nauko- 
„h w dziedzinie rolnictwa rolni- 
* amerykańscy zwiększyli produ- 

kę o 50 piocent w ciągu 20 lat. 


A Eisenhower contra Truman 
owy Jork 44.6.) Otwierając swą 
kampanie w Kalifornii gen. Eisen- 
wer oświadczył w Sacramento 
bec tłumiu składającego się z 16 
Vsięcy osób, że prezydent Truman i 
ibernator Stevenson „mówią jak o- 
by nieinieligenine, ponieważ oczy- 
ścia są takimi”. 
Nedług Fisenhowera 
yatia stworzyć wrażenie, iż repu- 
lkanie są rzekomo przeciwni wiel 
MY robotom puLlicznym lakim jah 
p. projekt nawodnienia i clektryfi 


h 


cji Doliny Centralnej. Te „oskarże | 


a gą fałszywe 


oś contra Mc Carthy 
Owy Jork (A.P.) Gubernator Ste 
R rozpoczął ofenzywę przeciw 

ù, McCarthy w stanie Wisconsin 
adam jeszcze oświadczył w De- 
"olt, żę McCarthy mimo swoich o- 
"Are czynionych łekkomyślnie i 
cz Namysłu nie potrafił odkryć ani 
Ednego komunisty. 


ry Dewey contra Sparkman 
Owy Jork-(A.P.) W miejscowo- 


MAKA w stanie Nowy Jork gu- 
188 tego slanu Dewey zapowie 
»że zwróci się Jo demokrii w 
(Adaniein wyma enia tia go „AN 
Rta ną sta Wick tea, rezydon= 

h mi a sen. Sperk'nana, pon'e 
A ten uchodzi za wroga  murzy- 
p a Przy innej okazji Dewey przy- 
SA że Sparkman dwadzieścia 
o w senacie głosował „prze 
V prawu Amerykanów do bycia 


a 
Ierykanami", 


E ertower contra Acheson 
y Jork (A.?.) Przemawiając 
«AB Francisco Kisenhower powie- 
T ze rozmowy  rozejmowe na 
Morei są pułapką sowiecką. Pula- 
‘a ta została doskonale pomyślana 
„OSkonale ustawiona. „Sytuacja 
jskona komunistów zostala 
Zmocniona conajmniej o połowę, Z 
A lej sprawy R > jako o- 
Y wlasnej naiwności”. ' 
tenera} krytykował również i 
koje al polilykę Trumana od 
ë drugiej wojny światowej, 
tzególnie atakując Achesona. 


demokrac! | 


Wszyscy czterej zostali osadze 
ni w więzieniu we Fresnes, pod za 
rzutem «usiłowania demoralizacji 
armii, akcji sabołażowej i zama- 
chu na zewnętrzne bezpieczeń- 
stwo państwa». Śledztwo w tej 
sprawie toczy się już od dwóch 
miesięcy, a osłatnie rewizje i a- 
resztowania są tylko konsekwen- 
cją zarządzeń: powziętych .przed 
kilku tygodniami. 

Policja poszukuje p. Le Leap 
sekr. gen. Federacji Urzędników 
ECMO CU pyi osób 


-OLBRZYMIE ZIEMNIAKI 
W PERPIGNAN 


Perpignan (A.F.P.). — Pewien rol- 
nik w okolicy Perpignan natrafił przy 
wykopkach na ziemniak ważący 
1 k8. 750 gr. W innym miejscu w 
tym samym okręgu wyroęsły olbrzy. | 
mie bakłażany, których sztuka wa. 
żyła 3 kg. 700 gr. 


DALSZE NATARCIA NA 


KLUCZOWE POZYCJE 


POD SEULEM 


Seul (A.P.). 
bycie góry „Białego konia”, 


— W c,ągu całego dnia trwały uporczywe walki o zdo- 
Chińczycy przypuszczali atak za atakiem, aż 


w końcu po kilkunastogodzinnych walkach udało im się nad ranem we- 
drzeć na szczyt góry. Góra ta jestkluczową pozycją na tym odcinku 
frontu, ochraniającą Chorwon, bramę wypadową na południe. 


W ciągu dnia szczyt góry przecho- 
dzi} dwanaście razy z rąk da rąk 
i po pięknym natarciu wyborowych 
oddziałów  poludniowo-koreańskich, 
udało się górę Chirczykom odebrać. 
Walka na bagnety, granaty ręczne, 
nieraz na pięści wrzała o każdy 
występ skalny i każde wzniesienie. 
Straty obustronne były duże. Około 
2.000 Chińczyków zaleglo pobojowi- 
sko. 


Na BAW odcinkach Chińczy- 
cv wykonali kilka na!tarć, które z0- 
stały krwawo odparte przez oddzia- 
ły francuskie. Również w kilkn in- 
nych miejscach odparto ' chińskie 
natarcie na pozycje alianckie. 


GWAŁTOWNE ATAKI 
LOTNICTWA AMERYKAŃSKIEGO 


Seul (A.P.). — Dziesięć nadfortec a- 
merykańskich B29 w otoczeniu 122 
samolotów bombardowało ośrodki ko- 
munistyczne w Korei północnej. 


Nalot skierowany przeciwko Ko- 
wan, komunistycznemu  ośrodkowi 
komunikacyjnemu i składowi zaopa- 
trzenia o 40 km od Wonsan, jest naj- 
większym atakiem lotnictwa morskie- 
go od czasu rozpoczęcia wojny. 108 
"samolotów z lotniskowców „,,Kearsar- 


ge”, „Essex”' i ,„Princeton” zarzuciło | 


dziesiątki ton bomb na urządzenia, 
które wybuchły w płomieniach. 


l 
| 
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Na zlecenie sędziego śledczego przy trybunale wojskowym w Pa- 
ryżu władze bezpieczeństwa publicznego przeprowadziły w całej 
Francji wielkie rewizje w lokalach organizacji 
| lub komunizujących. Rewizję uzasadniono „zamachem na wewnę- 
j trzne bezpieczeństwo państwa”. 
policyjne przed siedzibą dzienników komunistycznych 

nite” i „Ce Soir” przy rue du Louvre w Paryżu. 


Zdjęcie nasze przedstawia wozy 


«PRZYJAŹŃ 


CYRANKIEWICZ WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 
SOWIECKICH NIEMIEC 


Berlin (R.P.). 
cecsów” złożył w Berlinie J. 
cznego Polski, 
„Niemieckiej Republiki 
Fierlingera z Czechosłowacji. 


W Kraju uroczystości wschodnio- 


niemieckie byly obchodzone z wiel 
ką gorliwością, choć mniej uroczyś- 


TEATA 


komunistycznych 


„kL'Huma- 


STRASZLIWA KATASTROFA 


KOLEJOWA W ANGLII 


1000 PASAŻERÓW — 85 ZABITYCH, 


NA 


Harrow - Londyn (A.P.). — Na wyjeżdżający z podlondyńskiej stacji 
Harrow and Wealdstone pociąg podmiejski do Londynu, którym jecha- 
ło około 600 osób, wpadł od tyłu pociąg pośpieszny idący ze Szkocji do 


Londynu. Skutki uderzenia byty straszne, 


gdyż lokomotywa ekspresu 


wyrzuciła 2 wagony pociągu, weszła pod nie i uderzywszy w peron wy- 


wróciła się. 


Wagony obu pociągów spiętrzyły się tworząc stos wysoki na 
12 metrów i tarasując sąsiedni tor. W tej 


samej chwili na ten sam tor 


wpadł pociąg pośpieszny idący z Londynu do Manchesteru. Oba jego paro- 
wozy wyskoczyły z szyn i położyły się a wagony wskoczyły na stos roz- 


bitych wozów obu pierwszych pociągów, 


tak że w pewnym miejscu trzy 


wagony anajdowały się jeden na drug:m. | 


Ponadto wskutek uderzenia jednego 
z wagonów w filar zawaliło się prze- 
sło ‘mostu łączącego perony i część 
pomostu runęła na szczątki skręco- 
nych ze sobą wagonów. wraz z prze- 
chodzącymi górą ludźmi. Buchające z 
rozbitych , parowozów kłęby oraz 
kurz. wzbiły się w górę, krzyki ran- 
nych i jęki umierających napełniły 
stację, 


Natychmiast rzucin się ax ratnnek 
kolejarze, czekająca publiczność ` i 
przybyły za chwilę oddziały straży 
pożarnej, Nadjechały ambulanse wraz 
z obsługą, i lekarzami z pobliskich 
szpitali. Liczne rzesze ochotnikaw po- 
spieseyły z pomocą, ludność zaczęla 
przynosić koce, bandaże gorącą her- 
batę. Policja obstawila stację, straża- 
cy i wojsko przy. pomocy aparatow 
tlenowych przystąpiii do rozcinania 
zmiażdżonych i zbitych w jedno kię- 
buwisko wagonów. Mimo wstrząsają- 
cego widoku panował wśród zebra- 
nych ttumów głęboki spokój i każdy 
jak mógł starał się spieszyć z pomo- 
cą. Bardzo wydatną pomoc przynio- 
sia załoga pobliskiego amerykańskie- 
go lotniska w Ruislip. 

wstrząsające były chwile, gdy na 
wezwanie z megafonów wszystko 
milkło wokół miejsca kalastrofy, aby 
ratujący. mogli słyszeć, czy kto spod 
stosu pabitych westow nie wzywa 
pomocy. 


Liczba ofiar wynosi dotąd 85 zabi- 
tych i 157 rannych z tego 94 b. ciężko. 


Rannych odwieziono do okolicznych 
szpitali, wielu z nich zmarło na sa- 
lach operacyjnych. Wiele osób z 
wstrząsem i |żej rannych zaopatrzono 
w okolicznych aptekach i domach pry 
watnych, gdzie im również udzieiono 
chwilowego schronienia. 


Wśród ofiar znajduje się duża licz- 
ba dzieci szkolnych. 


Stacja przedstawia nadal okropny 
widok, gdyż ule zdołano jeszcze usu- 
nąć szczątków rozbitych wagonów. 


Pasażerowie przejeżdżający wolnym 
toren: skupiają się przy oknach w 
milczeniu pełnym grozy. 

Jest to największe nieszczęście KO- 
lejowe Anglii od 1915 roku, kiedy to 
również trzy pociągi wpadły na sie- 


157 


bie, 
osćb. 


RANNYCH. 


liczba ofiar wyniosła wtedy 227 


Królowa Elżbieta 11 oraz premier 
Churchill wysłali na ręce ministra 
komunikacji telegramy kondolencyj- 
ne z prośbą o’ przekazanie rodzinom 
zmarłych w katastrofie wyrazów głę 
bokiego współczucia, 


Sowiety chcą prześcignąć Amerykę 


Kongres moskiewski dyskutuje plan pięcioletni 


Moskwa (A.P.). — W prze- 
mówieniu wygłoszonym przed 
kongresem partii komunistycznej 
przewódniczący komisji planowa- 
nia państwowego Saburow zrefe- 
rował zasadnicze linie nowego 
planu 5-letniego. Według tego 
raportu plan przewiduje zwiększe 
nie produkcji przemysłowej so- 
wieckiej do rozmiarów większych 
od produkcji amerykańskiej. 


Po.Malenkowie i Berii trzeci 


$ustan Marokka niezadowolony z Francji 


W. BRYTANIA POPRZE FRANCJĘ W O.N.Z. 


Casablanea-Londyn (A.F.P.). 


— Po wizycie złożonej sułtanowi 


rokka przez gen, Guillaume, rezydenta Francji w Maroku, sultan ogłosił 
komunikat stwierdzający, że Francja nie godzi się na jego żądanie przy- 


wrócenia Marokku suwerenności 
du marokkańskiego. 


Rząd francuski proponuje tylko 
pewne reformy administracyjne i po- 
litvczne częściowe, w. ramach trąk- 


tatu o protektoracie Francji nad Ma- 
rokkiem, © > >` 


De Gaulle krytykuje, ale nie wskazuje drogi 


Si (AFP) — Gen. de 
lle oglosil na początku nowego 
Enu politycznego długa deklara- 
Tozesianą prasie i zamieszczo- 
£ tygodniku RPF pr Le 
| *emblement"" 
kryty Gaulle powtarza swe znane 
ju W dotyczące obecnego ustro- 
Bosy -e] Republiki. Jego zdaniem, 
arka francuska jest w stanie 
<zpiecznym. Budżet dochodzi 
pokry; 4.000 miliardów franków, 
A tycie można znaleźć zaledwi 
Ra; RE. 2.500 miliardów, 
Uşi wystarczyć albo 


w 


na resztę 
inflacja, 


albo ,.podarunki”” zagranicy. Ustrój 
społeczny we Francji utrzymuje ro- 
botników w warunkach niesprawie- 
dliwości spolecznej, co uniemożli- 
wia wytworzenie prawdziwej jedno 
ści narodowej, 

W polityce zagranicznej — doda- 
je general — Francja jest tylko 
„państwem protegowanym v. ONE 
Z. zamienia się w trybunal dla są- 
dzenia polityki francuskiej w Afry- 
ce. a wysiiek francuski w Indochi- 
nach nie jest doceniany.  Rzady 


IV-ej Republiki, zamiast prowadzić 
naród — zasypiają. Wplywy pienia 


dza na politykę są wciąż zbyt wiel- 
kie. 

De Caulle gwaltownie skrytyko- 
wal próbę organizacji Europy za 
pomocą „komedii z poole'ami'', a 
opowiedział się za konfederacja 
państw europejskich, posiadających 
samodzielną armię i politykę zagra- 
niczną. 

Wyjście z tej sytuacji trudnej wi- 
dzi de Gaulle przez skupienie się 
wokol R.P.F., reformę zasadniczą 
ustroju i wskazanie narodowi francu 
skiemu celów, odpowiadających je- 
go roli dziejowej, 


oraz na stworzenie tymczasowego rzą- 


Równocześnie donoszą z Londynu, 
że rząd brytyjski postanowił poprzec 
sprzeciwiające 
„porządek dzienny 
skargi państw arabo- 


stanowisko 
się wpisaniu na 
obrad. Q.N.Z. 
azjatyckich przeciw Francji. 


Francji, 


Opinia prasy amerykańskiej twier- 
dzi, że Francja nie powinna uchylać 
się do:wznierienia sprawy Marokka i 
Tunisu do:Q.N.Z. gdyż takie siano- 
| że ma ona coś 


wisko nasuwa myśl, 
do ukrywania. 


' łem gen. 


-wym jakiego dostarczyły St. Zjed. 


WIELKIE MANEWRY 
W ALGIERZE 

Algier (A.F.P.)— W górach połu-; 
dniowego Algieru rozpoczęły się 8 
października -wielkie manewry ar- | 
mii francuskiej, pod dowództwem | 
marsz. Juin, inspektora generalnego | 
francuskich sił zbrojnych i z udzia- 
Guillaume, rezydenia 
Francji w Maroku. Wojska francus- 
kie dysponują w czasie manęwrów 
materiałem. 


najnowszym wojsko- 


— „Serdeczne t przyjacielskie życzenia dalszych suk- 
Cyrankiewicz w imieniu rządu komun:sty- 
przemawiając na uroczystościach 
Demokratycznej” 


III rocznicy założenia 
obok Szwernika z Sowietów i 


cie niż takie same rocznice czeskie, 
rumuńskie i bułgarskie. Nie było 
wprawdzie wielkiej akademii, od- 
byl się jednak koncert w Warszawie, 
przez radio przemawiano o „Przy: 
jaźni przez Odrę’, nadawano pieśni 
niemieckie po niemiecku w progra- 
mie krajowym, przekazano  przemó- 
wienie ambasadorki niemieckiej w 
Warszawie A. Kundermann „a pra 
sa poświęcila artykuly występne u- 
roczystościom berlińskim. 


Radio warszawskie nadalo kilka 
oddzielnych pogadanek na tematv 
niemieckie. Mówiono w nich, że 

„dzisiejsze święto narodu niemiec- 
kiego jest naszym świętem. osiagnię 
cia Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej są naszymi osiągnięciami " 
Oświadczono. że podczas gdv na 
dawnej granicy  polsko-niemieckiej 
"przez drut 
atmosfera nieufności i wrogości” to 


kolczasty  przenikała 
teraz ,„po obu stronach Odry pow- 
stają potężne kombinaty przemysło- 
we, panuje przyjaźń, zaufanie i bra 
terstwo””, 


członek Politbiura Bułganin prze 
mawiał na kongresie. 

Po referacie Saburowa otwo- 
rzono dyskusję na temat planu 
5-letniego. 


Na kongresie komunistycznym į 
po raporcie Saburowa i przemó- | 


wieniu Bułganina, który odgrażał 
się, że nowa wojna światowa była- 
by osłatnią dla „napastników a- 
merykańskich', zabrał głos ko- 
munisła brytyjski Pollit, który wy- 
nosił pod niebiosy Stalina. 
Komunistyczna partia japońska 
skierowała do kongresu orędzie, 


w którym: utrzymuje, że Ameryka- 
nie usiłują wciągnąć Japonię do 
wojny. 


ŚMIERĆ PROF. L. VOLTY 


W Mediolanie zmarł w 66-tym roku 
życia profesor Luigi Volta, znany 
profesor astronomii na uniwersyte- 
cie w Turynie. Zmarły wywodził się 
w prostej linii od słynnego wynalazcy 
Aleksandra Volty (1745-1827). 
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1600 milionó 
ludzi 


Jednym z ciekawych ustępów w 
| mowie Mołotowa, wygłoszonej na 
otwarciu XIX kongresu partii ke-| 
munistycznej w Moskwie, b 
| stwierdzen. 8, że w okresie ostat- 
nich 7 lat blok państw komuni- 
| stycznych powiękezył się o oyfrę 
800 milionów ludzi (Europa sro- 
kowa z Polską i Czechosłowacją 
oraz Chiny). 


Istnieją fakty w życlu politycr- 
nym, znane wszystkim, ale o któ- 
rych nie choe się mysleć na Zæ- 
chodzie, gdyż przypominają one 
błędy i zbrodnie, popełnione w 
stosunku do całych narodow. Mo- 
łotow przypomniał brutalnie Sta- 
nom Zjednoczonym ji światu za- 
chodniemu, że cała siła Sowietów 
w latach 1945-1952 polegała nie tyl- 
ko na własnej sile Rosji, ale prze- 
de wszystkim na straszliwych błę- 
dach i pomyłkach świata angiosa- 


, skiego. Nie bez powodu prez. Tru- 
man i gen. Eisenhower w swej 
walce przedwyborczej k zrzu- 


cają jeden na drugiego odpowie- 
dzialność za to, co stało się w r. 
1945 w Europie, a w latach 1947-1949 
w Chinach. Już nawet szerokie ma- 
sy na świecie dobrze rozumieją, że 
całe zło, od którego dzisiaj 
wszyscy cierpimy, tkwi swymi ko- 
rzeniami w tym tragicznym dla 
Europy roku, pomimo tego, że 
tenże rok uwolnił chyba na długo 
cały świat od grożby imperializ- 
mu niemieckiego i zmiażdżył osta- 
tecznie barbarzyństwo Hitlera. 


Zostawmy na boku skompliko- 
waną i trudną sprawę chińską, za 
którą zresztą Ameryka płaci dziś 
stratami na Korei, a nieszczęsna 
Korea kompletną ruiną. Ale serce 
komunistów rosyjskich i samego 
Stalina musi wzbierać dumą na 
myśl, że stare, historyczna narody 
europejskie z polskim na czele, do- 
stały się wskutek egoizmu i głu- 
poty polityków anglosaskich w 
moc Azji i Rosji, że narody całą 
istotą związane z Zachodem | 
światem wolnym, poświęcone bez 
ich zgody molochowi niewoli, gło- 
du i strachu. Była to nie tylko 
zbrodnia z punktu widzenia mo- 
ralnego, był to takze ciężki błąd 
polityczny. A za błędy w polity- 
| ce zawsze się płaci; za ten ostatni 
| trzeba będzie płacić długim okre- 
sem wysiłkow mózgów, ramion i 
maszyn, zanim uda się wyrwad 
100 milionów Europejczyków za- 
borczości sowieckiej. 


Oczywiście, komuniści łudzą się, 
gdy sądzą, że „rozkład świata za- 
chodniego' jest nieuchronny, że 
potrafią oni historię pisać naprzód. 
świat narodów wolnych oparty 
jest na wierze w godność człowie- 
ka, w zdolność wpływania przez 
niego na bieg dziejów świata. Nad 
fatalizmem komunistycznym, jak 
zawsze dotąd w dziejach, zatryum- 
fuje w końcu eiła umysłu I charak- 
teru wolnego człowieka oraz ze: 
spolona praca wolnych narodów. 


B. Z. 


Kennan miał rację 


OŚWIADCZA OFICJALNIE RZĄD AMERYKAŃSKI 


Waszyngton (A.P.). — Rząd Stanów Zjednoczonych zakomuni 


kował oficjalnie 


rządowi sowieckiemu, że nie przyjmuje do wia- 
domości motywów podanych przez Rosję w związku z 


żądaniem 


odwołania amb. Kennana. Nota amerykańska stwierdza, że sowiee 


kie ataki pod adresem byłego ambasadora 
«grubiańskie pogwałcenie tradycji i 


wych». 


Słany Zjednoczone stoją na 
stanowisku, że krytyki sftormułowa 
ne przez Kennana na temat ogra 
niczeń nałożonych na Ameryka- 
nów w Moskwie są prawdziwe I 


dokładne. 


Noła nie wspomina, czy rząd 
amerykański poweżmie jakiekol- 
wiek kroki odwetowe. 


ACHESON : 
ZERWANIE STOSUNKÓW 
Z SOWIETAMI 
NA RAZIE NIEAKTUALNE 
Waszyngton, (A.P.) W komunika- 
cie ogłaezonym przez Denartament 
Stanu Dean Acheson oświadczył, że 
środki odwetowe przeciw wydaleniu 
Kennana z Moskwy będą oparte na 


Stare wino w nowych buk akach 


Nic nowego w nowych propozycjach Mossadeka 


Londyn (A.P.). — Donoszą oficjalnie, że premier perski dr. Mossadek 
zażądał od Wielkiej Brytanii wpłacenia sumy 20 milionów funtów szter- 
lingów (około 20 miliardów frankcw) w ciągu tygodnia celem otwarcia 
drogi do szybkiego i ostatecznego uregulowania konfliktu naftowego. 


Zadanie to nie oznacza bynajmniej 
rezygnacji z roszczenia z wysoko- 
ści 49 milionów funtów. Według 
propozycji perskich kwota 20 milio- 


Atomowe lotniskowce i okręty 


BUDUJĄ STANY ZJEDNOCZONE 


Berlin. (A.P.). 


— Minister marynar- 


ki amerykańskiej Kimball oświadczył 
na konferencji prasowej na lotnisku 


‘Tempelhof w Berlinie, 


iż większość 


lotniskowców może przewozić broń 
atomową. W ciągu najbliższych trzech 


lub czterech lat 
kedzie lotniskowce, 


Ameryka posiadac 
poruszane ener- 


gią atomową. Łódź podwodna o na- 


pędzie atomowym znajduje się w bu- 
dowie, a budowa innej rozpocznie Się 
w krótkim czasie. Minister podkreślił, 
je według jego zdania z 400 sowiec- 
kich łodzi podwodnych połowa prze- 
znaczona jest na dalekie wypady. 15 
proc. amerykańskiej MArYPALAI wo- 
jennej znajduje się na wodarsh ŁOTCA:I 
skich. 


nów miała być wp:acona na pozat- 
ku pertraktacji a reszta w wysoko- 
ści 29 milionów — po zakończeniu 
rozmów. Nowe propozycje Mossa- 
deka nie wnoszą właściwie nic no- 
wego. „Stare wino w nowych bu- 
kłakach — określił to dowcipnie 
jeden z wyższych przedstawicieli W. 
Brytanii. 

Jednakże z treści noty perskiej 
wynika, że Mos adek zaakceptował 
myśl podjęcia produkcji nafty i 
sprzedaży przy współudziale hrytyj- 
skiego towarzystwa „Anglo-Ira- 
nian”. Wydaje się również, że pod 
pewnymi warunkami gotów jest zgo 
dzić się na końcowy arbitraż Mię- 
dzynarodowego Trybunału w Hadze. 


Kennana 
zwyczajów 


stanowią 
międzynarodo- 


interesie narodowym Stanów Zjed- 
noczonych. Komunikat ten jest odpo 
wiedzią na telegram republikańskie- 
gn senatora Knowlanda, który zażą- 
dał odwołania ambasadora sowilec- 
kiego z Waszyngtonu i zerwania 
stosunków dyplomatycznych z reży- 
mem sowieckim. 


Acheson oświadczył, że zerwa» 
nie stosunków miałohy konsekwen- 
cje wielkiej wagi na skalę  świato- 
wą. Sekretarz slanu dorzucił, że Sta- 
ny Zjednoczone nie mają zamiaru 
wydalenia obecnie Zarubina i nie za- 
mierzają narazie zrywać stosunków 
dyplomatycznych z Rosją Sowiecką, 
aczkolwiek stosunki z Rosją Sowie- 
cką zoslaną podane rewizji i że za- 
lecenie senatora Knowlanda bedzie 
w tych rozważaniach wzięte pod u- 
waga. 


PANI KENNAN 
OPUŚCIŁA MOSKWĘ 


Moskwa. (A.P.). — Pani Kennan, 
żona ambasadora Stanów Zjednoczo 
nych opuściła wczoraj Moskwę wraz 
z dwojgiem dzieci na pokładzie spe- 
cjalnego samolotu. Około 200 osób że- 
gnało panią Kennan na lotnisku, a 
wśród nich żona ambasadora Wiel- 
kiej Brytanii, ambasador włoski, p. 
Suhhlnan, dziekan korpusu dyploma- 
tycznego oraz francuski charge d'af- 
faires. 


Artystka zgubiła 


drogocenny pierścionek 

Nowy Jork (A.P.). — Artystce fil- 
mowej Svlwanie Mangano zginął 
pierścionek z rubinami i brylantami, 
wartości 14 tysięcy dolarów (około 
5 milionów fr). Pierścionek pozosta- 
wiła na biurku w swym pokoju w 
hotelu w chwili, gdy poszła umyć 
ręce. Wróciwszy nie zastała pierścion' 
ka. W czasie jej nieobecności trzy 
osoby, należące do służby, wchodziły, 
do jej pokoju. 


Złudzenia neutralistów 
Neutralistyczny „Le Monde" nie 


lubi kandydatury Eisenhowera, 
zwłaszcza od czasu, gdy kandydat re 
publikański oglosił hasło wyzwole- 
nia narodów zza żelaznej kurtyny. 
We wczorajszym wydaniu Andre 
Fontaine wywodzi w interesujący 
sposób, że Stalin głosuje ha Eiren- 
hówera, Sądzi on, że Moskwa woli 
przeciwników twardych i dlatego: 

1. zaostrzyła  syluację na Korel, 
wiedząc, że pomyślne zakończenie 
rokowań  zwiększyłoby znacznie 
btańse Stevensinà; 

t. wydaliła Kennana, który ucho- 
dzi niemal za symbol ugody z Ro- 
sją i głównego teoretyka pokojowe- 
go współżycia obu blóków; 

3. na kongresie moskiewskifn zor- 
ganiżowała falę śtaków na Slany 
Zjednoczone, by udowodnić, że pó- 
kojowe ukłony amerykańskie nie 
mają żadnego realnego senśt. 

„Le Monde” zdaje się w ten spo- 
sób nakłaniać Amerykanów, by na 
przekór Stalinowi głosowali na Ste- 
vensona. Zupełnie jak gdyby Steven 
san był sojusżnikiem  neutralistów 
europejskich. Tak to jedno złudzenie 
szuka na gwalt innego. 


Garstka zdrajców i szpiegów 


Na temat przedwczórajsżych rewi 
zji w lokalach komunistycznych pi- 
626 wczorajsza „I. Auróre": 

Przy pomocy garstki niebespiaci- 
nych fanatyków, których pótrafimy 
ódróżnis od otumanianych tlunów 
wóiąś na nieh głnsufjących, partia 
kńmunistycina utrzymuje u nas — 
podóbnie fak i w innych  wólńych 
krajach — aparat zdrady i szpiego- 
stwa, by we właściwym ctasie wy- 
dać nas na lup wroga, by uczynić 
+ Francji drugą Polskę lub drugą 
Czechosłowację. 

Dodajmy, że „drugą' Polskę uczy 
niła nie garstka szpiegów i zdraj- 
tów, lecz wójska sówieckie ża zgodą 
mocarstw zachódnich. 


« Pomocna dłoń» Sowietów Z ka 


Słowo Polskie 


DLACZEGO ROZBIŁY SIĘ ROZMOWY MOSKIEWSKIE W R. 1939 


Amerykański dziennik dla 
Niemców «Die Neue Zeitung» 
zamieszcza serię artykułów, oma- 
wiających genezę ostatniej wojny 
na podstawie wszystkich ogłoszo 
nych dotąd materiałów dokumen 
tarnych. Do szczegó!nie interesu 


jących należy ustęp, odnoszący 
się do bezskutecznych rokowań, 
prowadzonych w roku 1939 w 


Moskwie przez Anglię i Francję. 
Dziennik pisze: . 

«Gwarancja brytyjska dla Pol 
ski — a także dla Rumunii — 
mogła mieć realną wartość tylko 
w tym wypadku, gdyby  Sowiety 
jako dominujące na wschodzie 
mócarsitwo były zainteresowane w 
utrzymaniu status quo w Europie 
środkowo-wschodniej. Bezwzględ 
na i łamiąca wszelkie zobówiąza 
nia polityka zagraniczna Hitlera 
wmanewrowała mocarstwa zachod 
nie w sytuację, w której tylko 
ścisłe porozumienie z Sowietami 
mogło uratować pokój. Dlatego 
przez całe lato 1939 oba mocar- 
stwa zachodnie prowadziły z So- 
wietami rokowania o pakt obron 
ny przeciw Hitlerowi. Celem po- 
lityki zachodniej byłó wymusze- 
nie na Niemczech pokoju przez 
stworzenie tak potężnej kombina 
cji. Ale rokowania nis mogły 
ruszyć z martwego punktu, pónie- 
waż rząd sowiecki wysuwał mętne 
żądania odnóśnie państw, dzielą- 
cych Sowiety ód Niemiec. Pañ- 
stwa te bodaj że jeszcze bardziej 
obawiały się Rosji, niż Niemiec, 
l broniły się rękami I nogami prze 
ćiw dopuszczeniu na swój teren 
wojsk sowieckich, «śpieszących ż 
pomocą». 


PARADOKSALNA SYTUACJA 

Wytworzyła się paradókśalna sy 
tłuacja: potrzebujący pomocy wo- 
leli z niej zrezygnować. Planowa 
ny sojusz obronny trzech mocarstw 
miał być równocześnie gwarancją 
niepodległości i nienaruszalności 
państw, dzielących Rosję ód Nie 


Zagadkowa przygoda Tillona 


W południe zjawił się na stacji 
Couronnes znany działacz komuni- 
styczny Tillon. i wsiadł szybko do 
jednego z wagonów. Z chwilą kie- 
dy pociąg miał ruszyć. drzwi wago- 
nu do którego wszedł komunista nie 
zamknely się. gdyż Tillon przytrzy- 
mał je nogą. Wobec tego pociąg nie 
mógł ruszyć z miejsca. 


Gdy kierownik pociagu zapytał 
się Tillona, dlaczego to robi -= od 
[u on, że prześladuje go jakiś oso- 

ik. 

Pasażerowie powychodzili z wa- 
gonów i znalazl się policjant. Kilka 
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Zastrzegamy możliwości pomyłek. 


minut później policja odprowadziła 
Tillońa na komisariat a pociąg ru- 
szył w swoją dtożę. 


Na policji Tillon oświadczył. że 
jechała za nim krok w krok duża li- 
muzyna w której siedziało kilku lu- 
dzi nie spuszczających go z oka Za 
trzymał on wobec tego swój samo- 
chód 1 wszedł na stację metra chcąc 
pozbyć się natrętnych  prześladow- 
ców. Jeden z aniołów stróżów zdo- 
ial dogonić go jednak i znalazł się 
również na dwórcu kolejki. Po tych 
wyjaśnieniach Tillona zwolniono z 
komisariatu. 


LITERATURA I 


miec. Ale okazało się” że Sowie- 
ty nie miały najmniejszego z7amia 
ru udzielania takiej gwarancii. 
Sówieły były w gruncie rzeczy mo 
carstwem  rewizjońistycznym nie 
mniej niż Niemcy. Po roku 1930 
stanęły wprawdzie po stronie de- 
mokratycznego Zachodu, ale tyl- 
ko skutkiem zagrożenia przez 
agresywną poliłykę Niemiec i Ja- 
ponii. Zupełnie słusznie obawiały 
się Finlandia, państwa bałtyckie, 


Polska, i Rumunia, że Sowiety 
wykorzystają pakt, by dokonać za 
swą zachodnią granicą aneksji te- 
rytorialnych. Natomiast mocàr- 
stwa zachodnie były zdecydowa- 
ne do odrzucenia tak wysokiej ce 
ny za pomoc sowiecką. Nie má- 


gły przecież z jednej strony zaj- 
mować stanowiska za nietykalnoś 
cią Polski i Rumunii w stosunku 
do Niemiec, a z drugiej godzić 
się na zręcznie zamaskowane 
roszczenia terytorialne ZSSR. 
Dylemat ten od początku cig- 
żył na rokowaniach moskiewskich 
iz góry skazywał je na niepowo- 
dzenie. Cenę, na którą nie chc!a- 
ły się zgodzić mocarstwa zichod- 
nie, chętnie zapłacił=Hitler"". 


Powyższe przypómnienie war- 
to przemyśleć w chwili, gdy pra 
sa reżymowa w Polsce dzień w 
dzień wbija w głowy czytelników, 
że w roku 1989 Polska mogła 
się uratować, gdyby przyjęła... 
pomocną dłoń Sowietów. 


m sni 0 EECC 


Władze administracyjne powia- 
tów Krotoszyn, Rawicz i Gostyń 
(w woj. poznańskim) wydały w cią- 
gu września b r. setki nakazów kar- 
nych i poleceń aresztowania chło- 
pów, podejrzanych o umyślne ukry- 
wanie świń lub o namawianie sąsia- 
dów do powstrzymywania się od 
przymusowych dostaw mięsa do skla 
dów i punktów skupu. W rzeczywi- 
stości chłopi woj. poznańskiego, po- 


sdobnie jak i mieszkańcy innych te- 


renów, znaleźli się w sytuacji kry- 
tycznej, gdyż żwiększenie norm do- 
stawy mięsa w t.b. postawiło wielu 
wobec konieczności addanią osta- 
tniej świni. Niektórzy nawet musie- 
li kupować prosięta w państwowych 
gospódarstwach rolnych, aby po v- 
tuczeniu óddać je ża pół darmo do 


13-letni chłopiec uciekł z Polski 


Wczoraj podaliśmy wiadomość o 
ucieczce z Polski iż:letniego chłopca, 
który chciał dotrzeć do swego ojca w 
Anglii. Dziś podajemy dosłowne ustę- 
py z listu małego uciekiniera: 


„Ja Bogu dzięki jestem w bezpie- 
cznym miejscu. Ja jakoś  szczęśli= 
„wie przesmedłem granicę i jestem 
w dobrym miejscu żyję jak:bąk w 
tnaśle... 

„Drógę od granicy dò Berlina 
przeszłem pieszo, żywiąc się chle- 
bem klóry niosłem i  pieczonymi 
kartoflami pcepijając wodą z rowów 
Gdy przyszedłerm dò Berlina  ódde- 
łem się w ręce zachodnie. Bardzo 
podoba! mi się Berlin. r 

„Ja w dómu wóażylera 41 kilò a 
gdy przyszedlem pó ł2%'u dniach 
do Berlina wążylem 87 kilò a teraz 
po trzech tygódniach ważę znowu 
41 kilo. 


„Ja gdy przeszegłem granicę zó- 
uważono mnie. Zaraz Rosyjskie sa- 
Mmołoty śledziły mnie, to ja wpad- 
lem w krzaki, podrapałem cale nogi 
i gdy samolot ńadlatywał padałem 
plackiem i Jakóś nie zobaczyli mnie. 
Ja chcąc wyjść Ł tych krzaków 
wpadłem w wielkie bagna, wpada- 
lem czasem po szyję w błoto wyła- 
ziłem i szedłem dalej,  Zbliżał się 
wieczór a wieczorem nie moglem 
chodzić po tych błotach więc prze- 
spałem noc. Obudziłem śię i szłem 
dalej, Wyszedłszy z tych bagien 
wyprałem ubranie i położyłem się 
spać. Przespałem parę godzin, wata- 
łem i dwoma metrowymi belkami 
wyprasowałem ubranie ruszyłem 
dalej i szedłem 10 dni śpiąc w kop- 
kach zboża. 

„Tak dószłem dó Berlina Rosyj- 
skiego. Wieczorem cofhąłem się kil- 
ka kilometrów za miasto przespa- 
łem się w kopce, rano - zjadłem 2 
marchewki, poszłem do miasta i tak 
sżlem w berlinie pół dnia idąc jed- 
ną z wićlu ulic kherlińskich zobaczy- 


SZTUKA W KRAJU 


łem „Amerykański” ażlandar. StA- 
nąwszy przy him hie moglem zła- 
pać tchu. 

„A gdy szedłem po tych błotach 
to napotkałem rosyjskie  lotniskó 
wojskowe. Po tym lotnisku przeszed 
łem prosto ale nikt mnie nie zoba- 
czył. Stało tu około 100 sańiólotów 
obsiugiwanych przez marynaży flo- 
ty bałtyckiej. Gdy przebtedłem ca- 


Z RUMUNII 


Ruńuńśska prasa musi mieć kiep- 
skich tlumaczy, bo dżłiennik „Scan- 
teia” cylując wiadomóść z dziennika 
„New York Times” o biżyznaniu £ 
rnilionów dólarów ma zakup płóciem 
i breżenfów okrętowych, przetłuma- 
czył słowo „brezent na  „całun”. 
Pismo dodaje ód siebie, iż „całuny 
te przesnaczóńe są dla milińnów A- 
merykanów, którzy staną się ofiara: 
mi przyszłej wojny atomowej, przy: 
gotowanej przez rząd Stanów Zjedno 
czonych. Bomby, trumny i całuny 
ofo przyszłość przeciętnego Amery- 
kaninś, rządzantgó przez Trumana, 
Eisenhowera i Tafta". 


Z CZECHOSŁOWACJI 

Ceelń zaśpelowańia dò uczuć pā- 
triotycznych obywateli państwowy 
monopól czeski zmieńił nazwę pa- 
pierosów „Dzień górnika” na „Mie- 
szanka 30-lecia Czeskiej Partii Ko- 
munistyczhćj” 1 podwyższył cenę 
na papierosy. 


Z BUŁGARII 


Władze komunistów bułgarskich 
biją na alafm z powody stałego roz- 
szerzania się gry w karty w klu- 
bach sportowych i zapowiadają o- 
strą walkę z „kartograjstwem”. Za- 
wody karciarskie z nagrodami pie- 


le lotńiskó żaczepiłó mhie dwóch 
marynaży, zapytali mnie gdzić idę 
to powiedziałem, że poszlein do la- 
su i teraz nie wiem gdzie droga do 
domu. Oni pokazali mi drogę do 
berlina i powiedzieli że tą szosą 
dojdą do domu. Ja podziękowawszy 
im poszlein lą drogą i doszłem do 
berlina a w berlinie poszło mi już 
dobrze”. 


ZZA ŻELAZNEJ KURTYNY 


niężnymi przybrały takie rozmiary, 
iż członkowie całe noce spędzają 
przy kartach i spóźniają się do pra- 
cy. Ponadto ściągają one tlumy wi- 
dzów, którzy również biorą udział 
w calonocnych rozgrywkach i zanie- 
dbują się w pracy, na czym powa- 
żnie cierpi wydajność. 


gminnych punktów skupu. To po- 
zwalalo im chociaż na _ unikniecie 
kar lub nawet skazania na ,„przymu- 
sowy obóz pracy, co _ połączone 
jest zwykle z zabraniem żiemi i od- 
daniem jej do użytkowania najbliż- 
szemu kołchozowi. 

W Warszawie podkreślają, że 
skup mięsa (.żywca”') idzie w po- 
znańskim stosunkowo lepiej, niż w 
innych województwach, gdzie dosta 
wy sa ilościowo jeszcze skromniej- 
sze. Wśród najbardziej opornych 
występują chłopi województw war- 
szawskiego, białostockiego i kiele- 
ckiego. Śyłuscja w calym kraju 
jest pod tym względem b. poważna 
i Centralny Urząd Skupu i Konttak. 
tacji musial przyznać, że sierpniowy 
plan dóstaw nie został wykonany 
ani w jednym województwie., a 
wrześniowy w ich większości. Prze- 
ciętna ilość dostaw jest  ógólnie 
mniejsza niź w r. 1951. 

Prasa komunistyczna uderza na a- 
larm w związku z tym, gdyż brak 
mięsa w okrekie  ptzedwyborczym 
niepomyślnie wpływa nawet na 
członków PZPR, nie mówiąc już o 
masach bezpartyjnej ludności. 

Z. oglaszanych tu i ówdzie arty- 
kulów widać, że zmniejszenie :o 
spowodowane zostało w znacznym 
stopniu ziagodzeniem terroru w *ej 
dziedzinie i żwięksżonym  opórem 
chłopów. Ponieważ dostawy zbo- 
ża pomimo wzglzdnego urodzaju d+ 
gorzej niż w r. ub. (dotychczas tyl- 
ko 12 powiatów otrzymalo pokwi- 
towania zakończenia dóstaw) przeto 
cala administracja komunistyczna 
jest zajęta konfiskatami pszeniev i 
żyta. Na zabierahie żywca zabra- 
kło już personelu policyjnego. Centr 
Urząd Skupu i Kontraktacji już 
zwrócił się do władz administracyje 
nych o karanie większej ilości chlo 
pów dla postrąchu. 

Przykładem ma służyć „rada na- 


System. ktory ułatwia kradzieże 


PROCES O KRADIĘŻ MIĘSA W SKARŻYSKU 


Sąd w Skarżysku woj. kieleckie 
w dniu 2 października skazał na ka 
ry od 4 do 12 lat więzićnia 5-u urzęd 
ników miejscowych placówek hand- 
lu detalicznego za „kradzież mięsa 
i tlnszczów z magazynów MHD”. 

Skazani zostali B. Gellert, dyrek- 
tor placówki MHD na 12 lat, a na 
mniejsze kary P. Nikita — praco- 
wnik MHD, F. Meiżel — kierownik 
sklebu  rzeźnickiego MHD oraz 
dwaj człónkowie zarządu zakładów 
zaopatrzenia robotniczego w miej- 
scowej fabryce metalowej — J. Gra 
bowski oraz E. Muszyński. 

Motywy wyroku twierdzą, iż 
kradli oni mięso i tłuszcze przezna- 
czone dla sklepu ZOR, a za motyw 
obeiążający uznano fakt, iż ich 
działalność spowodowała, Że „,,d80- 


«Socjalistyczna rewolucja kulturalna» 


Niewątpliwie najciekawszym 
plsmem w Kraju jest miesięcznik 
«Nowe Drogi», otgan teóretycz 
ny i polityczny Komitetu Cen- 
tralhego Polskiej  Zjednoczónej 
Partii Robotniczej».  Mianowle 
cie, najciekawszy dla każdego, 
kto uważnie a itolidnie śledzi za 
przemianami zachodzącymi w 
Polsce i rózwojem akcji sowiety- 
zacyjnej. «Nowe Drogi» są zbyt 
ciężkie, zbył ociekające marxistow 
skim żarąonem, aby mogły liczyć 
ña masowego czytelnika. Studiu- 
ją je za to z największą pilnością 
zaawansowani marxiści i ludzie na 
stanowiskach, by na czas zorieto 
wać się, skąd wiatr wieje i dósto- 
sować dokładnie swą linię ideo- 
logiczną. Dzienniki, tzasópisma 
popularne — to niejako żarówki, 
świecące ma użytek szerokich 
maś, «Nowe Drogi» == to mar: 
xistowska elektrównia,  ładująca 
centralne akumulatory. 


W sierbniowym numerze tej 
«elektrowni» ukazał się ze 
wszechmiar znamienny artykuł, 
«towarzysza Pawła Hoffmana, za 
tytułówany «O tegorócznych na- 
grodach państwowych w dziedzi- 
mie literatury i sztuki» Znajduje- 
My w mim żasadnicze stermułówa 
nia, wytyczne na użytek cćodżień- 
ny óraz pódsumówanie dótychcza 
sówych wyników «realizmu socja- 
listycznego» w piśmiennictwie 1 
sztuce. Wszystko pódlane opty- 
mistycznym sosem, w którym jed- 
nak pływają nietrudne do dostrze 


żenia niedogotowane głąęby kar- 
toflane. A całość daje doskonałe 


pojęcie, do czego dąży reżym w 
swej polityce kulturalnej i jakie 
nówe zamachy przygotowuje prza 
ciw kulturze narodowej. 


«Socjalistyczna rewolucja kule 
turalna — pisze Hoffman — sta 
nowi niesdzówny i bardzo Istotny 
warunek kształtowania się w Pol- 
sce nowej, socjalistycznej nadbu= 
dowy życia społecznego, służącej 
rozwojowi i stałemu umacnianiu 
jegó nowej socjalistycznej bazy. 
Bez socjalistycznej rewolucji kul- 
turalnej nie jest możliwa rewolu- 
cyjna przemiana w świadomości 
społeczeństwa, w jego umysłowoś 
cl i moralności, nie Jest możliwe 
wytworzenie się nowego stosunku 
jednostki dó spółeczeństwa, do 
pracy, do mienia społecznego, do 
swóich ebowiązków wobec pań- 
stwa. Socjalistyczna rewolucja kul 
turalna jest więc nieodłączną 
częścią skłądewą rewolucyjnego 
procesu przeobrażania się nasze- 
go narodu w naród  socjalistycz= 
ny». 


Święta prawda! Bez «socjali« 
stycznej rewólueji kulturalnej» 
Mie jest możliwa również erewo- 
lucyjna przemiana», która byłaby 
w słahie wytrącić ze świadomości 
społeczeństwa polskie narodówe 
tradycje, rozerwać  tysiącletnie 
związki z kulturą Zachodu, podmi 
nować fundamenty moralności 
chrześcijańskiej, słowem zniszczyć 
kamienie węgielne, na których 
dotychczas trwała i rozwijała się 
Polska. Narzucenie według wzo- 
rów sowieckich form komunistycz 
nych, zredukowanić do minimum 


roli społecznej Kościoła, wprowa 
dzenie przy pomocy terroru całko 
witej kolektywizacji = ło nie 
wszystko. Co więcej, to zamało, 
Jeśli jednocześnie nie dokona sią 
owa «rewolucją kulturalna», bez 
której cała impreza sowietyzacyj= 
na muśi zawismąć w powietrzu, 
choćby się legitymowała tysiąca- 
mi kolektywów i milionami człon- 
ków Kompartii. | artykuł Hoffma 
na z całą jaskrawością pódkreśla, 
że prawdziwa, najistótniejsza wal 
ka tóczy się w kraju na odcinku 
serc 1 umysłów bardziej, niż w 
dziedzinie społeczno-politycznej. 


Analiza dzieł literackich i ar- 
tystyczńych, nagrodzonych w tym 
roku, wypada u Hoffmana — jak 
powiedziałem — optymistycznie. 
Ale w tym óptymiźmie są wielkie 
dziury, starannie, choć niedosta- 
tecznie maskówane  frazesami o 
«nówej socjalistycznej  twórczóśz 
ci». Autor sam zdaje sobie spra- 
wę z poważnych luk i niedociąg= 
nięć, I stara się je wytłumaczyć 
po swojemu. Tak np. na siedem 
nagród literackich, jedna przy- 
padła za całokształł twórczości, a 
pozostałe sześć za powieści i re- 


pertaże. Ani jednej nagródy za 
poezję! | to w kraju, gezie nie 
znajdziesz numeru czasopisma 


bez przynajmniej tuzina wierszy! 
A poezja w takich wypadkach, 
gdy chodzi o «lnżynieryjną prze- 
budowę dusz», jest znacznie czul 
szym barometrem niż prozą. 


Równie żle stoją 
teatrze, gdyż «rok 
nie przyniósł 


sprawy w 
nagrodowy» 
ani jednej sztuki 


«o współczesnej polskiej tematy 
ce». Owszem, były sztuki «anty- 
imperialistyczne», spełniające po 
stulaty «socrealizmu», ale «o te- 
matyce zagranicznej». Zapewne! 
— ileż łatwiej fałszować w propa 
gandowej karykaturze rzeczywi- 
stość francuską («Pociąg do Mar 
sylii» Gruszczyńskiego), lub ame- 
rykańską, niż brać się za bary z 
codziennym życiem polskim, i to 
jeszcze tak, by i widza przeko- 
nać o przedstawianej b raw- 
dzie | wymaganiom Kompartil 
ucżynić zadość. 


W dziedzinie plastyki główne 
nagrody (jeśli nie liczyć rzeźby 
Wnuka, przedstawiającej popier- 
sie Leńina) przypadły grafice, ką 
rykaturze politycznej oraz ilu- 
strócji książkowej. Malarstwo 
sztalugowe na szarym końcu! «Re 
alizm socjalistyczny» jako tako dą 
je sobie radę w dyscyplinach 
sztuki stosowanej, lub zbliżonych 
do niej: staje bezradny tam, 
gdzie o wartości dzieła decydują 
przede wszystkim kształt i kolor. 

Tóteż końcowy, optymistyczny 
ton artykułu, mówiący © «stałym 


"| wyraźnym podnoszeniu się twór 


czóści na córaz wyższy poziom 
ideowo-artystyczny», stoi w rażą- 
cej sprzecznośći ż realńymi o- 
siągnięciami i nikogo przekonać 
nie może. OGwałłeh  narzucana 
«socjalistyczna rewolucja kultural 
na» prowadzi do upadku literatu 
ry i sztuki, jak wcześniej dopro- 
wadziła do takiego ich upadku w 
Rosji Sowieckiej. 


JÓZEF ŁÓBODOWSKI 


by posiadająćć kartki nie mogły 
dostać mięsa i lluszczów w sklepie 
ZOR.“ Sprawę przeprowadzono w 
trybie doraźnyni. 

Proces ten był największym tego 
typu w ostatnich miesiącach. Jest 
rzeczą znaną, żć urzędnicy wielu 
zakladów handlowych kradną, 
gdyż są źle płalni i josżcze gorzej 
kontrolowani.  Podejrzanie nato 
miast wygląda opowiadanie, że 
właśnie na skutek tych kradzieży 
w sklepie wielkich zakładów meta- 
lowych, pracujących dla celów 
zbrojeniowych, zabrakło miesa dla 
robotników. "Tajemnica jest mniej 
skomplikowana niż się wydaje: 
mięsa jest w ogóle za mało, nawel 
dla posiadających kartki, wieś go 
nie dostarcza, a wobec kampanii 
wyborczej reżym usiłuje paru wy- 
branych złodziejów obciążyć 6dpó- 
wiedzialnością za własne grzechy. 

Tyle bowiem mięsa, ile Polsce 
kradnie reżym, sprzedający za gra- 
nicą konserwy i szyńki, oraż gro- 
mądzący zapasy wojskowe w mą- 
gażynśch na Dólńym Śląsku = ły: 
le mięsa żadna grypa  zlódżiejów 
prywałńych ukraść nie potrafi, 


GORLIWY PODRÓŻNIK 

Marsz Tito, który — jak wiadomo 
— må niedługo udać się do Angllł, 
zamierza również odwiedzić $tany 
Zjednoczone. 00 prawda nie wysta- 
pił on z takim życzeniem bezpośrad- 
nio, lecz miał wyrazić podobhy za 
miar podczas pobytu w Jugosławii 
brytyjskiego ministra spraw zagra: 
nicznych Edena. 

Amerykańskie czynniki otlcjalna 
niebardzo pragną tej wizyty tłuma- 
cząc to tym, że jako komunista nie 
żostałby serdecznie przyjęty w Sta. 
nach. 


OSTRA DYSCYPLINA 
KOLEJARZY 
We Wsch. Niemczech obowiazu 


ją od | bm. nowe zaostrzone prze» 
pisy dyścyplinarne dla kolejarzy. 
Poza walką z „„sabótażystami i dy: 
wersantami'" i rozszerzeniem defini- 
cji óbu tych przestępstw  „znalazlo 
się nowe pójącie „.prówokaćja''. 
W innym ..prowokacji'” staje się ten 
kto bez usprawiedliwienia opuszcza 
obowiązujące kursy wyszkolenia po- 
litycznego, lub nie chce brać udzia- 
łu w „dobrowolnych dodatkowych | 
zobowiązaniach”, 


Z SZACUNKIEM 
TOWARZYSZE 


Mimo zrównoważenia kińs dziennik 
sowiecki „Trud? zwraca się z ape- 
leni do robothików sowieckich, by 
bardziej poważali swych przełoża- 
nych. Dziennik twierdzi, że robotnik 
nie pówinićn żwrącąć się do przo- 
downika pó imieniu, jak tó dotych 
czas miało fniejśce i wułac na niego 
„lwan”, lecz „towarzyszu przedow 
niku”, iub „tuwatzyszu-szefia” lub 
„kierowniku”; 


10-X-52 


pelą i... policją 


DOSTAWY MIĘSA MNIEJSZE NIŻ w 


1951 R. 


rodowa” w Koninie, która tak u- 
miała  „.zachęcić” chłopów, że 
wieś Barbarka dokonała wszystkich 
dostaw jednocześnie w dniu 
września, manifestacyjnie  przywo* 
żąc z transparentami i kapelą Wszy” 
stko, co tylko można było że wsi WJ. 
wieźć. Uroczystość była fotografo. 
wana, z tym, że konwój specjalnyć 
ekip  dozorujących tej „manie 
festacji”” został na pewien czas dy- 
skretnie wycofany. 


WYMIANA NOT 
MIĘDZY SZWECJĄ A ROŚJĄ 
Między rządem szwądzkim i rosy!” 


skim nartąpiha poñownaąa wymiana 


not, dótyczących zestrzelenia 84M 
łótu w obrębie szwedzkich wód tł 
rytorialnych 1 w sprawie szplegostw* 
prowadzonego na rzecz Sowittów 
przez urzędników amabasady sowlė- 
klej w Sztokholmie, 


TAJNA ORGANIZACJA 
PRZECIWKOMUNISTYCZNA 
W NIEMCZECH 


Premier Hessj] Zinn pódał do WB 
domości, że wykryto tam tajną orgs 
nizację antykomunistyczną załóż0nó 
przez byłych oficórów niśmióckieh 
której telem miala być rzekomo WSE 
ka z okupacją sowiecką, : 

NOTA AMERYKAŃSKA DO ROSJI 

Rząd Stanów Zjednoczonych WM 
tzył ambasadorowi sowieckiemy " 
tę. w której óświadtzył, iż atmbase” 
dor Kennan miał prawo krytyków?” 
Rosję, źądaniće zaś tządu rosyjskiego 
by został odwołany ze stanowiska &™ 
basadora w Moskwie, jest pogwślce 
niem tradycji dyplomatycznych. 


WYSZYŃSKI I GROMYKO 
WYJECHALI DO NOWEGO JORKU 
Sowiecki minister spraw zagranie” 

nych A. Wyszyński wraz z amb. G10 
myko i całym zespołem dólegacji €% 
wieckiej na najbliższą sósję ONZ 00 
płynęli na transatlańtyku „Quee 
Flisabetn" z Cherbóurga do Ńowć 
Jorku. 


ZASTĘPCA BRYTYJSKIEGO 

KOMISARZA GENERALNEGO 

W SAIGONIE i 
Zastępca brytyjskiego komieer:8 
generalnego dia południowo-wschod* 
niej Azji przybył z Singapuru do Sêl 
gonu. Pozostanie on w Saigónie 
dni i w czasie tym odbędzie szefć 
rozmów z władzami francuskimi 
vietnamskimi na temat sytuacji p 
litycznej i wojskowej w IndochinsćlM 


PODRÓŻE GEN. RIDGWAYA , 
Gen. Ridgway uda się 14 bm. t 
Londynu, 15 przyjedzie do Bruksć! 
a 16 uda się z wizytą oficjalna 
Luksemburga. 


15 POLICJANTÓW 
WYBRAŁO WOLNOŚĆ — 
Podczas uroczystej defilady komu 
nistycznej z Okazji 3-lecia Niefhleć 
klej Repupiiki Ludowej w perinie 
15 członków komunistycznej palel 
ludowej korzystając ze sposóbić* 
uciekło do Berlina zachodniego i PF 
siło władze amerykańskie o udzie 
nie (m azylu. 


PRN PY(PIZ a ZPA || 


wa Eikról Faruk będzie w zgięćk 
zaocznie sądzony zą zbrodnie, gókć 
nane z jego rozkażń przez křojewštā 
gwardię. Faruk, przebywający o 
nie w Lozannie, zaprzeczył pog! 
kom, jakoby zamierzał rię rozwieżć” 
w Partia Wafd  ugięła się przć 
gen. Neglbem i zrezygnowała Ż 
hasa jako przewodniczącego. u 
aa W Lubece wykryto aferę Z be 
cłowym wrzywożemń towarów ża8'! 
nicznych ha sumę 3 miliggów mate 
Licencje na wolny przywóz wysta! 
li za łapówką okupacyjni urzędnićj* 
aw Niemcy, którzy bawili w Pary R 
w związku z hieczejn Francja Nie™ 
cy, wYdAli 5 razy więcej pioniędzi" 
niż brytyjscy turyści w ciągu mmteś 
ca. Znaczną część pieniędzy m$ 
pochłonąć „zapijanie klęski”, P 
as W północnej Sycylit bandyci > 
rządzili pułapkę ną cąmochody | ga 
trzymawsży na niej 5 autobusów, ki 
ka samochodów |i inotocykii, obrabo 
wali w ciągu % minüt $g pasażećów, 
"+ Tegorocziiy transport turystów p 
Ameryki dò Europy osiągnął naj™ 
szą od 20 lat cyfrę 835.000. =. 
w W Dniu Pułaskiego w Nouti 
Jorku kandydat republikański nā M 
ceprezyderjta sen. Nixon zapowiedzi j 
uniewśżńjenie ubiów jóliasskte! 
„Nieustanne wysiłki eelem WYEWY 
nia Polski w sposób pokajówy 
aaa W Paryżu odbyła się 3-dni? 
konferencja oficerów sanitarny 
NATO ; m. i. ómawianó spraw? 
czenia obrażeń atomowych. sub 
ast 208 milionów golerów czekś |! 
w ONZ nė kofzta adbydówV Rote a: 
avy Rodzinie ńiemjeckiej, która Ko 
«ła ądoptowanego chłopa juso” 
wiąńskiego Perecrnika. oferowano ġe 
stownie 2ł innych dzićci dó adopci" 
say Tunel, łączący w Bruksêl 
rzec półnoćny z południowym, I | 
tował przesżło 3 miliardy (r. b 3 
Ma on 8 torów, po których przebićB 
dziennie 99 pociągów. jat 
w Pod Ankarą przyszły nė gw 3 
sjąmskie bliźnięta o różnej Płe! i 
NógAch, pje 
m Według obliczeń „Institute Ól ~y 
wish Affairs" Nienicy hitlerow* 
usmicrcily 5,8 millóHa Zydów: 
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PAŻDZIERNIKA 


$w. FRANCISZKA BORGIASZA 


apa azony w r. 1510 w znanej ro- 
Roza Borgiów, książąt Gandli, Fran 
ię Ek był wytwornym dworzaninem. 
0 śmierci swej żony, z którą miał 
palnloro dzieci i ponadto wstrząśnię- 
Y widokiem zmarłej królowej łza- 
Il, słynnej niegdyś z piękności, 
Dorzucił świat i wstąpił do zakonu 
tów w r. 1346. W nim doszedł 
~ najwyższych godności i zasłużył 
* około rozszerzenia dziata!ności 
Ftultów, szczególnie w Ameryce Płd. 
marp w r. 1572, a relikwie jego po- 
chowane w Madrycie, uległy zupeł- 
temu prawie zniszczeniu w pożarze 
Wr. 1931. 


Tego samego dhia w Polsce święci 
i Uroczystość dziękczynną za zwy: 
litwa nad Turkami pod Ghocimem 
W r, 1621 za panowania króla Zy$: 


Munta ti Wazy. 


| Wielepnemu Księdzu  Franoi- 
$zkowi CZERNIAWSKIEMU z 


| La Mure (Iśere) „dnia 10. X. 
192% r w dniu jego imienin 


Najczcigodniejszy Kapłanie, 
(y znasz nasze przywiązanie 
Y wiesz, że Cię kochamy, 
Dlatego Gi gziś składamy: 
Nasze najszczersze życzenia, 
éa 'rwoje poświęcenia, 

Za Twe trudy i prace, | 
ŻA to Zycte” tuliczć, i 
Niech Ci Pan Bóy udziela 
Zdrowia, szczęścia i wesela. ` 
Skłądają Ci wierni parafianie. 


| Ząrząd Chóru Kościelnego, 


ii M., Annecy (Hte Savóle). — Od 
ABU dni otrzymuję dziennik „Sło- 
„0 Polskie” 1 po dokładnej cenzu- 
AM doszedłem do przekonania, iż 
„lennik ten ma na celu zjednocze- 


MI wszystkich uczciwie myślących 
a ków a nić gani żadnej organi. 
ni religii... 
i rawo obywatelskie Rzeczypospo- 
€} Polskiej mówi wyrażnie, iż każ 
wą Obywatel polski ma wolność sło 
l myśli i tych praw bronić bę- 
„My, jednak do tej obrony po- 
bna nam jest jedność wszystkich 
Maków na obczyźnie, bez różnicy 
Anu i pochodzeniu, a do tej jedno- 
t Jest nam potrzebna sieć propa- 


W tym tygodniu w drodze powrot 
nej s Londynu dò Fizymu odwiedzi? 
nas ks. Józef Warstawski TJ. kic- 
rownik polskiej sekcji Radin Waly» 
kańskiego, 


Ks. J. Warszawski, pisarz-filocof 
i publicysta, znany był przed wojna 
jako wybiiny relkolelcjonista, umie- 
jący zwłaszcza lrafić do umysłów 
młodzieży. Widomym dokumentem 
tego jest wydana już po wojnie nie- 
wielka książeczita, która w formie 
listów do mlodego przyjtciela ros- 
trząsa z miłością i wyczuciem psy- 
chikt mindego człowieka — a więc 
beż morallżatorstwa — podstawowe 
zagadnienia moralne. 


W czasie wojny lis. Warszawski 
znany był w konspiracji juko Ojciec 
Pawet. Dynalniccny, pelen poświr- 
cenia i miodzieńctej wiąry „mysz. 
kòwat” nieslrydzenie w tyćh lmlach 
polskiego podziemia, w których ssu» 
kana pokrzepieniu i nadziei, W cza- 
sie powstania warsrawskiego zasły- 
nat na „Słarówec” jako peien 3a- 
mntapartia kapłan, niasąc pociechę 
umierającym i pomóc rannym. Jti» 
ko jeden z ostatnich opuszczał pił- 
klo Starówki, dźwigając ze sobą 
ciężko rannego. Za czyn len zostat 
odznaczony hKrzyżem Virtuti Mili. 
tari. 


Po kilkumiesięcznej nićwńli nie- 
miechiej Ojciec Pawel organizował 
początkowo Zwiątek Wydawców i 
Dziennikarzy Polskich w Niemctech 
starając się uporządkować i nadać 
kierunek pracy dziennikarskiej 
wsród uchoditwa palskiego*w Niem 
czech. Był to bowiem gąszcz setek 
pism i pisemeh, borykających się z 
nadludzkimi nieraż trudnościami. 


Następnie znalazł się Ojciec Pawel 
— bo tak Go powszechnie nazywano 
—na terenie ókupacyjnym 1 Dywi- 
zji Pancernej. Tam z jego inicjatywy 
i przy Jego energicznym współudzid 


Czytelników 


gandy Czystej i uczciwej, która by 
dotatła do wszystkich IPólaków, we 
wszystkich państwach wolnych òd 


kopiunizmy. źadą4niem naszym po: 
winno być uświądomić tych Reda 


ków, którzy myślą inaczej i w ten 
sposób dzielą siłę naszą za granica: 

T. P., Chateau de Bóllwilier (H. 
R.) „Słowo Polskie” pódoba mi się 
bpardzó dlatego, że nie pierze brudów 
na cudzym podwórku i nie sleje nle- 
nawiści między Raodakami. Będę się 
starał zjednać Wami czytelników, tyl 
ko nie róbcie „lpy” z Waszymi po: 
wieściami Jak lo było z „„Puszczą'” l 
„Miłością niepokonanq”. Jak sip za- 
cznie, trzeba skończyć jak nalaży:?). 


le powstala przy Sekcji Prasowej 
Dywicji znana ageucją prasową „Im 
formacja Prasowa”, która dò ostat- 
nich czasów jeszcze wychódsiia w 
Niemczech a zawieszona zosłała z 
braku Środków finansowych. Kà- 
rzystając z życzliwego poparcia do- 
wódcy | Dywizji Pancernej gen. K. 
Ttudnickiego wydawnictwo la — pu 
pilek ks. Warszawskiego — zaopa- 
irywalo począlkńwo prasę polską w 
Niemczech a potem w ca!ym świe- 
cie w obficie wykorzystywane multe- 
riaty informacyjne. 


W tym czasie wydał ka. Warszaw 
skt drukiem głebplią pracę [ilńzos 
ficznd-światopnglłąadówą pt. „Myśl 
jest bronią”. Ta ięiniąca żarliwoś- 
cią ujętą w karby dyscypliny mys- 
lowej hksiąślią nie daccekala sią na 
emigracji takiegn rozgłosu, na jaki 
żastugiwała. Zapewne wpływ jaj na 
nass spośób traktowania zagadnień 
życia zbiorowegó tó:hacty siz późe 
niej, gdy umysły polityków i pisa- 
rzy oderwą się od nurlu bieżących 
wydarzeń i zalrtymaja sią na glebe 


szej toni ragadnień podstawówych, 


Od r. 1947 lis. Warszatcski prze» 
niósł się do W. Brytanii, gdzie poš- 
więcił się pracy tw polskich Sodu» 


Słowo Polskie 


licjach Mariańskich t redakcji „So- 
dalisa". 

W r. 1951 wezwany do Rzymu ob- 
jal kierownictwo pólsbiej sekcji Ra- 
dia Watykańskiego, klóra coraz bar 
dziej staje się glosem przewodnim 
dla Polaków w Kraju. 

Ostątni5 ks. Warszawski przeby- 
wał przez kilka tygodni w Londynie 
w związku 3 przygotowywaniem du- 
żegn cyklu radiowego dla młodzieży 
w Kraju. Cykl ten ma objąć około 
slu piętnastominuiowych pogadanek 
z dtiedsiny apolhgetyki katolickiej. 
Pogadanki te będą wygłaszane przez 
Radio Watykańskie trzy rasy lygod- 
niawo — w poniedziatki, środy i piat 
kio gods. 20,15. ( fale — 51,41 i 50 
mir.) 

Jest tọ nafwlasciwsca fòrma kon- 
trofenrywy ideowej przeciw komu- 
mistycznej zbródni ddksnywanej nt 
mlodym pókńleniu. Jestesmy petuni, 
że pod kierownictwem ks. Warszaw 
skieyn gorlicegń syna Towarsystwa 
Jezusńwego, pogadanki uderzą pros: 
to w dusze ratruwónej przez klam- 
stwo polskiej młodzieży —nastćj mi- 
łości i Iroski. 

Niech Boy blogosławi Ojcu Pa- 
łowi w Jego mądrej i żarliwej pra- 
Gy. (CHA 


| 


Zgodnie z tradycja stowarzyszeń 
naukowych Polskie Two Naukowe 
na Obczyźnie, posiadające siedzibę 
swą w Londynie, rozpoczęło nowy 
rok pracy we wrześniu. W dniu 27 
września br, w lokalu Polskiego 
Centrum Studiów (Polish Resśarch 
Centre )odbyle się zebranie inaugu- 
racyjne Twa Naukowego w obec- 
ności przedstawicieli władz państwo 
wych, kół społecznych i kultural- 
nych. Program zebrania wypelniło 
sprawozdanie sekretarza generalne- 
go, prof, Tadeusza Sulimirskiego 
oraz odczyt prof. Stanislawa Stroń- 
skiegó n.t. „Tristan i Iseult”. W 
pięknej stylistycznie formie prof. 
Stroński przeprowadził dowód, iż 
slynny poemat jest pochódzenia sta- 
roceltyckiego. | 


W roku 1951.52 Polskie Two 
Naukówe na Obczyźnie liczyło 76 
czlonków, w tym 41 wydziału huma 
nistycznego i 35 przyrodniczego. Pó 
nieważ w ciągu roku zmarlo dwu 
czlonków Twa, litzy ono ich obec- 
nie 74. 

Prezesem Towarzystwa jest próf. 
Tadeusz Brzeski,  wiceprezesami 
prof. Władyslaw Folkierski i doc. 
Marian Kukiel, sekretarzem prof. 


— Z 


Polacy na wystawie holenderskiej 


Katolicki Związek Robotników 
Holenderskich w Tilbyrgu pọrgani- 
zówał wyślawę rękodzielniczą, na 
która złożyly się prace amatorów, 
artyślów-malarzy I rzeźbiarzy, Kreś- 
larzy, różnego rodzaju wyróby tner 
talowe, roboty ręczne, hódowla kwia 
tów, akwaria i tp. 


Do udziału w tej wystawie zapro: 
szoąo Polaków zamiestkałych w 
Tilhurgu, ale również przywieziono 
na nią część eksponatów z wystawy 
historyczno-dokumentarnej i ręko- 
dzielniceej z Brody. Obrkzy wysla- 
wili pp.: A. Marski (4), A. Pilawa 
(3) i WŁ Raf-Chrebąk (14) z Belgii; 
roboty ręczne kobiet pp.: A. Lapa, 
B. Pakulska i J. Plechowicz (Belgia). 


Z terenu Holandii udział wzieli ap- 
tyści malarze: L. Paszek-Bronisha w- 
ski i E. Hórak (prace malarskie, 
piórkowe i rzeżbiarskie).  Wys'a- 
wiał również sweje prace p. Lech 
Sawicki z Anglii. W dziale metaló- 


„wym wystawiali pp.: W. Nowak I 


A. Trella z Bredy. Był rownież dział 
książki polskiej, eksponaty z życia 
teatralnegó na terenie Holandii i pra 
sy polskiej na óbczyźnie (skomple- 
towane przez p. W. Rzemienićckie- 


POLONIA WE FRANCJI 


ODEZWA ZWIĄZKU RODZIN P.0.0. 


Oceniając ważność podtrzymania 
kości wśród naszej „jutrzejszej”' 
zaj racji polekiej we Francji, Zwią- 
c Rodzin Polskich Obrońców Oj: 
Kay we Francji apeluje do swoich 
atk Rodzin, jak również do wszy- 
diz Matek polskich o posyłanie 
POŁ ną kursy języka polskiego w 
a" Koloniach. Niech w tym ro» 

Qhi jedno dziecko polskie nie bę- 


dzię bi 

ez nauki języka polskiego we 

"rancj, języ p 

c, akatea 
togrma-terktelczyńska, Sekr. Gen. 

DENAIN. ! 


qe Rez, i b. Wojskowych podaje 

o, wiadomości, że w niedzielę, 12 bm. 
odz, 16, w Cafe Avion przy 1, Pluce 

a betta odbedzie stę zebranie Ko- 

fugi łonkowie proszeni są o punk- 
alne i jiczne przybycie, 

Zarząd. 


raz p. hulkuryk, prezes okręgowy G. 
4 P. Dzięki jego staraniom odbyła 
się następnie bardzo udana część ar» 
tystyczna, w czaąsia któjej "spiewał 
chór dzejci szkolnych i wygłoszono 
liczne deklaimacje, Ogolną uwagę 
zwróciła na siebie Tereska Pellak 2 
pRknym wierezyklem „Dla  Giebie 
Polsko", Z innych dzieci wyrtęjjówa: 
li: Krysia Czapka, Helena Powróżnik, 
Krysia Ciupą, Rysząrd Grajdura i 
Ryszard Peliąk. Wśród obecnych na 
sali znajdował się Ks. Kan. Miedzinńe 
ski, Prezeska Braetwa Hóżańeowego 
z Metzu p. Miełoszynską i sekretare 
ka p. Jąskułska, przedstawiciele prás 
sy oraz administracji francuskiej. 153, 
kan. Miedziński, który w swym prze: 
mówieniu uczcił pamięć śp. karola 
Wodziaka, plerwszego prezesa Tow. 
„Otżeł Biały”, wręczył następnie me- 


dale zasługi, ufundowane przez Pol- 
ską Misję Kat., p. Czapce  prereso- 
wi Tow. i p. Helenie Iozierżyńskiej, 
zą przechowanie sztandary w cięż- 
kich dia miejscowych Polaków chwi: 
lach. W imieniu prasy pozdrowliii ze- 
branych rodaków _przedstawicieló 
„Słowa Polskiego” 1 „NatodowcR”. 
w pięknie przygótowanej sztuce pt.: 
„Gdzie Bóg — tam mitosć” miejsco: 
wa młodzież wykazała swe teatralna 
zacięcie. Nå zakończenie uroczysto- 
śćł ddbyło się wyljańie pamiątkó: 
wych gwożdzi, ufyndowanych przed 
poszczególne towąrzystwa j rodżiców 
chrzestnyćh szłąndaru. Obćhód ten 
pozostawi niewatpliwie piekne wspóm 
nienie wśród miejscowej Polonii oraz 
przyczyni się do wzmochiehia dticha 
współptacy u Polaków z Ta]ange, 
Hagondange, Móhdelange i okolicy. 


Ma, 


JAK SIĘ MÓWI PO POLSKU 


go z Bredy) i dział Tólografii (prace 
dostarczone przez pb. W. Rabieja z 
Oosterhiout, E. Lórerca ż Bredy A. 
Maizkowskiegó i wielu innych). 

Stoisko polskie miało ltónorewe 
miejace i byló przystrojune barwa» 
mi narodowymi i godlem natcdoe 
wym. 


PANI MALINA B.: — Londyn, 
Cricklewood = żapyluje: dlączegu 
niektórzy Polacy wymawiają szlucz 
nie językiem ł a nie wargami, tak 
jak cala Polska wymawia? I doda: 
je: Poco sztucznie wymawiać trud- 
ny dźwiśk, skoro winnó się dążyć do 
ułatwień icymoówy ? 

ÓODPOÓWIĘDŁ: Najpierw nie calà 
Pólska, ale tylka ziemie zachódnie 
wymawiają „wargami warde Żł 
Wymawiamy je poprawnie przy 
zólknięsiu à mego kóńca języka, Wwy- 
giętego Ku krawedzi górnych zębów, 
od ich tylu, unikając dotknięcia pod- 
niebienia jezykiem, bo to by je oczy- 
wiście zmiękózyło na I. Twarde ł jest 
typowo słowiańskim, pięknym 
dźwiękiem, nie istniejącym w jezy- 
kach romańskich czy germańskich 
Brzmi świetiie w calej wschodniej 
połatl Polski, tak sam Jak w rosyj: 
skim i bułgarskim. Śląsk i resztą 
zióm zachodnich Pólssi je wpraw- 
dzie zalraciły i wymawiają je fal- 
szywie jako dwu-samogłoskę eu, ua 
ua, ue. Falszywie, bo język polski 
nie ma dwugłósek wlasnych, a te- 
ktoré shółykamy w mp. w : auto, 


DO SZANOWNYCH 
ZARZĄDOW 
ORGANIZACJI POLSKICH 


Gelem ymikniętia ów. dalepórezumień 


1 dla ułatwienia miłój współpracy 
zwracamy elù z uprtajną prośbą 
by swe komunikaty | sprawózdania 
nadsyłały pisane bardzo czyielnie po 
jednej tylko stronie kartki, z odstę 
pami między liniami I zaopatrzone w 
pieczątkę organizacyjną. 
REDAKCJA. 


Otwarcia wystąwy dokóńał czło- 
nek ady Miejskiej z Tijburga, p. F. 
Ilogerś, który pódziekotval serderz- 
nie Polakom za it udział, Jak do- 
nósi prasa holenderska, wyślówę 
zwiedziło okóło 13 tysięcy widzów ; 
wziniańki ó sloisku polskim są bór: 
dżó pochlebne, w. WRZOS 


Europa, Eucharystia, Austria ilp. są 
dźwickami greckimi. Jedynie z ko- 
ciego języka wzięliśmy „miauczeć”. 
W «wyrazić: nauka, wymawiamy o- 
sobno a-u: nà u-ka, a nie: nał-ka, 
czy náuka. Czesi przeszli wprost na 
miekkie , a Serbawie je zupelnie 
zwokalizowali, (je wymienili na sa- 
mogłoskę, be wymawiają: Dio ya- 
miast: był, oraz Beograń zamiast: 
Pieł'(Yj)-grad. 


P. ttalina B, my!nie sądzi, że ł 
twarde jest „sztucznić” twymawianć 
ono jest rodzime I naturalne i nie sta 
nowi trudnóści dla tych, którzy je 
od dzikełństwa „naturalnie tj. tivar 
dò wymawiają. Przóz lenistwo w 
wymowie Polacy z ziem żachodnich 
zatracili twardóść tej plęktiej spół- 
głoski. Wyrzncehio jej zè skarbca 


dźwięków polskich uważańn ża ru-j 


bożenić go. Ucząc od 30 lat cudzó- 
ziejnców jezyka polskiego, przekona: 
łetn się, że należyte wyjaśnienie at- 
tykulacji, czyli wymowy, haśtego 
(wardćgo £ nie stanowi dià nich haj: 
niniejszej trudnóści. Śkądze więc Po- 
lacy mieliby w tym tnieć wieksze 
niż cudzoziemcy trudności? Nie roz- 
różniśjąc ¢ ód eu, u0, 08. Ue, dzięci 
zaczynają pisać: „mmaupa”, Małart 
Tylus Czyżewkki w „Pastorałkach” 
(Paryż, 1927) pisze: „lode pola”, ni- 
by: od (é?) pola, pożemiając dwie 
herezje w jednym słowie, bó lu ió” 
i nt AA keduczne. 

Kto jezyk polski wywodzi z trady* 
cji staropolskiej, a nie z kōtiègò jê- 
zyka, wymawiś twardó ł, więć jSdy- 
nie dobrze. 

J. A. TESŚLAR 


T. Sulimirski, przewodniczącym 
wydzialu humanistycznego prof. St. 
Stroński, przewodniczącym wydzia- 
łu przyrodniczego prof. Zygmunt 
Klemensiewicz, czlonkami zarządu 
prof. Alfred ILaskiewicz i prof. A- 
dam Żółtowski. 


Z chwilą likwidacji Polskiej Aka 
demii Umiejętności i Twa Nauko- 
wego Warszawskiego przez reżym 
komunistyczny w Polsce obowiązek 
reprezentowania nauki polskiej wo- 
bec obeych spada obecnie wyłącr- 
nie na Polskie Towarzystwo Nauko 
we na Obczyźnie. 


Aktywność Twa wzrosła w roku 
sprawodawczym. Odbyło się łącz- 
nie |2 posiedzeń naukowych z 17 re 
feratami. Również prace pódleglego 
Towarzystwu Kómitetu Redakcyjne 
go „„Nauki Polskiej na Obezyźnie'* 
posunęły się naprzód. Ilość kart z 
opisami bibliógrafiernymi do żamie- 
tzónegó alfabetycznego wykazu po- 
loniców drukowanych poza Krajem 
w latach 1939.195] wzrósla do 
2.000. Pratę te prowadzi personel 
Biblioteki Polish University Colle- 


ge. 


Towarzystwo Naukowe wydalo w 
tych dniach B0-stronticowy „,Rocz- 
nik 1951-52, żawierajacy spis 
czlonków Twa i poszczególnych ko- 
misji, sprawozdanie za rok ubiegly, 
obszerne streszczenia referatów wy- 
gloszonych na komisjach, trójjezvcz- 
ną odezwę w sprawie Biblioteki 
Polskiej w Paryżu. przemówienie 
ie Twa na zeszłorocznym ze- 

raniu publicznym, referat A. WŁ. 
Jakubskiego p. t. „Czerwiec polski 
ongi i dziś”, dwa nekrologi oraz nie 
zmiernie interesujacy dodatek na tè- 
mat dzialalności naukowej towa- 
rzystw 1 instytucji naukowych pol- 
skich na obczyźnie. 


Zasoby materialne | owarzvstwa 
są wiecej niż skromne. Przychody 
wynosily w roku sprawozdawczym 
87 funtów. a rozchody 23 funty. 


” pomocą nauce polsk*a; przychodza 


jednakże w pewnej miżrze instutu-- 


cje spoleczne a nawe" osel y prywat- 
ne. W lipcu ub. r. ufundowana zo- 
stała nagroda naukowa Kowna 
Wartowniczych w Niemczech w 
wysokości 200 funtów, którą następ- 


Po zbrodni w Marsylii 


Jak donosiliśmy wczoraj, w piekar- 
ni „Vieux Moulin" w Marsylii współ- 
własciciel Franciszek Szewior zamor- 
doówał swego wspólnika Rochet, oraz 
swą żonę i synka, poczem popełnił 
samobójstwo, 


Szewior podczas wojny słu- 
żył w armii niemieckiej, a wzię- 
tv do niewoli francuskiej zgłosił 


się ochotniczo do wojska polskiego 
wa Francji i służył w bazie w Mart- 
svlii, Jeszcze przed cofnięciem uzna- 
nia Rządowi Polskiemu wszedł w 
kontakt z agentami warszawskimi i 
szerzył reżymową propagande wśród 
oddziałów polskich. Ożenił sie z U- 
krainką z Małopolski wschodniej. Bę- 
dac dóbtym fiekarzem i cukierni- 
klem zarabłat dobrze i dórobiwszy 
się, otworzył na spółkę z Rochetem 
piekarnię, Od życia polskiego stro- 
nit, nie udzielając się zupełnie i nie 
należał do żadnej polskiej organiza- 
cji jakkoiwiek osłatnió starał de 
nich abliżyć. Wypówiadał się za 
oddzieleniem Śląska od Polski i stwo- 
rzenia z niego autonomiczhego pan- 
stwa pod protektoratem ONZ. 


Motywy jego zbrodni pozostają na- 
dal niewyjaśnione. 


O 


Wizyta przyjaciela. Rok pracy Tow. Naukowego na obczyźnie 


nie postawiono do dyspozycji Towe 
rzystwa. Jury powołane przez zaw 
rząd przyznalo !50 funtów profa 
Henrykowi Paszkiewiczowi za pra» 
cę o początkach Rusi oraz 50 fune 
tów prof. Kazimierzowi Roupperto= 
wi za całokształt jego pracy. Nagro» 
de pisarską Stow. Polskich Kombae» 
tantów przyznano w roku ub. geną 
Marianowi Kukielowi za pracę e 
Adamie Czartoryskim, a w roku bie- 
żącym tę samą nagrodę otrzymał 
prof. Oskar Halecki za dwie prace 
z zakresu historii Europy, publiko- 
wane w języku angielskim. 


Ofiatę w kwocie 300 dolarów na 
cele Twa złożył p. inż, Wit Zbię- 
niew Lukaczyński, przebywający o- 
becnie w Stanach Zjedn. 


W ewidencji Towarzystwa żnaj- 
duje się wiele wartościowych prac 
naukowych, które niestety nie mogą 
znaleźć wydaweów. W trosce 6 zdo 
bycie funduszów na te wydawnic- 
twa Zarząd Towarzystwa zwrócił 
sia do Fundacji Rzymskiej im. mar- 
grabiny Janiny Umiastowskiej. 

INNE TOWARZYSTWA 


I INSTYTUCJE NAUKOWE 
NA OBCZYŹNIE 


Oprócz Towarzystwa Naukowego 
działają na obczyźnie następujące 
towarzystwa i instytucje polskie o 
charakterze naukowym ć Towarzyst- 
wo Historyczno-Luiterackie w Pary- 
żu. Stowarzyszenie Ekonomistów 
Polskich w Zjednoczonym Królest- 
wie, Polskie Two Historyczne w 
W. Brytanii, Koło Przyrodników 
im. Kopernika, Biblioteka Polska w 
Paryżu, Polski Instytut Naukowy w 
Ameryce, Polish Research Centre, 
Instytut Historyczny im. Gen. Sikor- 
skiego, Spoleczność Akademicka 
Uniwersytetu Stefana Batorego, In- 
stytut Wschodni Readuta, Instytut 
Józefa Pilsudskiego dla Badania 
Najnowszej Historii Polski oraz Stu- 


dium Polski Podziemnej. 


Tak cicho, że 


nieomal nieprawda 


Sprawa polskich uchodżców Ww 
Niemczech zószła na drugi plan, 
a może nawet na trzeci, zarówno 
w opinii polskiej, jak i wsród ob- 
cych. Są jednak pewne osoby, któ- 
re pilnują tego zagadnienia. Pas- 
tor anglikański Inesoh, z t. zw. 
„łnter-Church-Aid" stara się spro- 
watdzic kilku inwalidów polskich 
z Niemiec do W. Brytanii. Wielka 
przyjaciółka Polaków miss A.R. 
Caton, przedstawicielka „Refugees 
Defense Committee”, wybiera się 
wkrótce do Niemiec, by odwiedzić 
uvhodżców. Z polskich organiza- 
cji inteiesują się losem Polaków 
w Niemczech ZPLUW, SPK oraz 
TPP. Ogół czynników politycznych 
i społecznych, niestety, przestał 
się tyrnm probleheóm zajńówać, 

Pan 

Szofer autobusowy David Phil- 
lips oświadczył Radzie Partii Li- 
beralnej 2é ceny biletów autõbuso- 
wych i kolejki podziemnej w Lon- 
dynić są za wysokie i dodał ; 

— Zdaje się, że Lord Latham 
(minister transportu) jest z zawo- 
du przysięgłym księgowym. Po- 
stawienie księgowego NA czele 
transportu wydaje się podobne dó 
postawienia duchownego na czele 
podejrzanej instytucji rozrywko- 
wej. 

Olcho-0ień, 


a 


TROves TOMTOM Czesław co chwila nalewał nówe kieliszki. Czech pił, zagryżał | raz pójdziemy do moich sąsiadów. Bardzo pobożni ludzie — dorzucił 


£ ; a: sa 
miran Pomocy Oswiatowel Pi” 5 ROMAN ORWID-BULICZ kiełbasą 1 stawał się córaz bardziej rozmowny. | w formie komentarza. | 
à w ala "ty T tié ew deś g l — Jeszcze coś wam powiem — nachylając się nad stolikiem, Za chwilę wyszli z domu, a następnie, prowadzeni przez Czecha, 
ję: Milles, Na porządku obrad: ostat. S | Ą zniżył głos. — Za ścianą mieszka u mńie wóżny z gminy, Kóło aen skręcili na polną drogę. 
w npl DEPO 0 EJ d | i |-- dziny piątej wraca do domu. Porządny człowiek, ale, zawsze lepiej. — Nið daleko — informował gospodarz. — Zaraz za tymf 
Villiers” E od E , i aby was u mnie nie widział. Ja was zaprowadzę do mojej sąsiadki, po- | drzewami — wskazał ręką — stói młyń, a za nim murowana kamie- 
ocładek i ustalemie dalszej ataino 5 znacie jej syta, ž którym jutro pojedziecie, póżiedzicie u niej do wić- | niczka. | 
tep, SAtranej i folkiorystycznej. Po E H A N K A czóta, a potem, jek sie śćiemni, tó przyjdą po was. Gdy za chwilę szli ścieżką w kierunku wskazanego domu, wyszła | 
ani e 3 f bule a = m A n 4 R + m 4 q m a ` | 

- skromne Dea dia z A Po godzinie flaszka była próżna, na stole natomiast zjawiła się LO ich spotkanie niska i otyła kobiecina. Przywitała się serdecznie ze 

brz „EWC PA Ą Ej WIEŚĆ jajecznica, mleko, a nawet dóść spóry kawałek masła. — Czech epó- | swsim sąsiadem, a następnie spojrzała pytająco na nieoczekiwanych 
W e szan. cz on IN I CZŁONKÓW. = j 6 A j i ig i . i A pe 

"mpatycy inile widziani. Z PO l wiadał 6 sobie, o żonie, która umarła w czasie wójńy, à okupacji nie» | gosel. A 3 4 
TAAN Zarząd. OOOO AO nni | mieękiej | synu, który został wywieziony dò obożu kóncentracyjne- _— To są Polacy — tłumaczył Czech. — Jutro rano chcą Iść da 

Poj E. 49 go. Wyézérpawszy wspominieńią, przeszedł do bardziej aktualnych te- Parliczek. Nie znają drogi i chcieliby zabrać się razem z waszym sy- 

udp, a enie sztandaru Kat. Stow. > mstów ńem. l ` 
N Biały” odbyte się 8 bfh. Po Po wejściu wojsk sówióckich do Polski, Kpt, Czestaw Porczyński, . k | 8 J ra sózikaicie tetAż — Kiedy on jutro nie jedzie — ódpowiedziała, przyglądając 

py aniu wymaszerował z Sali św. ćzłonek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Moleńdy — Ludzie w naszej wiosce — odezwał się — rózmai 


się uważnie Hance. l 
— Dlaczego? Co się stało? — zmartwił się gospodarz. 
— Dèi; rano był piekarz z Pafliczek, zabrał mąkę i zapowiaa 


wayiego piękny purjed, aby popro+ 
wą aé do miejsc nso kościoła no- 
nO  pddwany szwiular Tow. Kat. 
ua gt Blały”, Na czele szła orklóstra 


opówiadają. Jedni chwalą ruskich, inni twierdzą, że dótąd nie będzie 
spokoju, dopóki ed nas nie wyjdą. 
— A co pan sądzi? —= zapytał Czesław. 


wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K, Hanką I zarętza ślę z nią w drodze. 
Z Pragi ma jóćhiać prżez Pllzńo dô Niemiec. Przej samym wyjazdem 
okradają go z dokumentów, wobee czego podjeżdża ciężarówką do $ra- 
nicy, aby przejść ją „na zielońo”. Hanka, nie chcąc się z nim rozstać, to- 


dział, że pojuttže znowu przyjedzie. 
Pet ej > X . . |. . £ 
ny WE 4 p warzyszy mu w drodze do granicy. = Mnie tam nic narazie złego nie zrobili — udzielał LA a— To niedobrze — zasępił się. — Musimy jednak coś pora» 
U y AW +. e . + + : H ig . 
yk), Rezerwiści z Hagondange i z — Pojechał na kilką dni... Nie warto czekać, natomiast, có| darz wymijającej odpowiedzi. — Do mojego demu ani razu nie zasz!i. | dzić... Chciałbym, aby przez kilka godzin posledzieli u was, bo u mnie 


Natomiąst —— spojrzał podejrzliwie w kierunku drzwi —— niedobrzy 
ludzie u nas rządzą. 


bas £uvre, Tow. $aimoorwiata ż Rom- 
Tér ów. Kylt..Uśw. z Tucquegniėux, 
“Hel i Nilvange-Knuiange. Poświę- 


rozmaici ludzie się kręcą. Przed dziewiątą przyjdę i zablorę ich do 
siebie. 


innego przychodzi mi na myśl. 


=a ? 


Chia n e — Przėnocujeci nie —— mam tu mały pòkoik na górze — Dlaczego? Kobiecina ruchem ręki zaprosiła do wnętrza. Następnie zapro- 
. Szlaqdaru dokonał Ks. Kan. SAL mne m z VR i B a: : h ca a i 
NO” raisa R. Misje = a jutro rano pojedziecie z synem mego sąślada. który codzien- «u Na posterunku zjawili się tacy jacyś obcy... Nikt ich w wadziła swolch gości do przyzwoicie urządzonego pokoju, wskazała 
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zt o Bej dziecie na miejscu. — Tam, w Parlicżkach mieszka moja siotrą. dam | dobno w czasie wojny siedział w kryminale za jakieś nA ju. Czesław domyślił sie, że chciała zasięgnąć bliższych informacji. 6 
Czystą Ray zi Ma Tow. wam do niej kartke, a ona już pówie wam, có trzeba dalej robić. Teraz on najważniejszy... Chodż! po dómach i namawia ke. AV | ludziach, których przyptowadzono jej do domu. — Dopiero po dłuż- 
varzet Biaty” fi Czapka, witając — Cay tutaj w Dobrovicach jest jakiś posterunek sowiecki? — | zapisywali się do partii komunistycznej. a> M 0 uje na| szej chwili zjawiła się z powrotem. Usiadła wygodnie, wygładziła ręką 
pres thich obecnych i oddając gios zapytał Czesław. księdza, na aptekarza, a nawet ha bogatszyc gosp EEIE JĄ fartuch i wreszcie zaczęła: 

Kay 5OWI Polskiego Zjednoczenia z Czesław słuchał tych narzekań, sam jednak nie zabierał głosu. Š Ja się do cudzych spraw nie mieszam. Każdy ma własne sia 
DE maretsę: E Chłop podrapał się w głowę. A b Jade sad e p i . j 

R U ah nii. —- Sam nie wiem, jak powiedzieć... | jest — i nie ma. Zajęli | Zajęty był jedna tylko myślą 7 w jaki sposó Ba g? E się Jak | niénle i za siebie odpowiada. Ale... ponieważ jesteście u mnie, muszę 
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eg M działaczom ża ich ofiarną pra jeden dom po Niemcu, czerwona chorągiew wisi, ale przeważnie nikt j najprędzej na drugą stronę. iedział Już, że szczęśliwy los zapro- | Was 5 coś zapyłać. 


wadził go db domu człowieka, który mu pomoże. Równocześnie 
zdawał sobie sprawę, że nie wszystkie trudnóści są pokonane. 

Przed godziną piątą gospodarz wstał od stołu. 

— Walizki możecie zostawić u mnie — odezwał się. — A tē- 


Aaa P. Salamon, referent 
| Wygło s oraz prezes SPR z Metzu, 
| ly; >lt referat pi: „Niewołucja swia- 

A Kosciół katośleki”, Po nim 
Awiał nauczyciel miejscowy, U- 


łam nie mieszka. Zaraz obok jest posterunek nósżej polieji. Z tymi... 
radziłbym się wam nie zadawać. Takie dranie, że naweł naszym lua 
dzióm mie dają spokoju. W miasteczku także się nie  pokazujcie... 
Teraz takie czasy, że nikomu ufać nis można, i 


a— Słucham? — popatrzył Czesław w oczy siedzącej obok kow 
bieciny. 


| Con (Dalszy ciag nastapi 


w 


WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Samuraj w cylindrze | 


-Moony człowiek Japonii — jak go, 


nazywają za granicą — premier $zi- 
geru Joszida, urodził się w Tokio w 
r. 1878, w czasie, gdy Japonia dopie- 
ro zaczynała się przetwarzać z śred- 
niowiecznego państwa wschodniego 
w nowoczesną światową potęgę. Po 
skończeniu studiów uniwersyteckich 
wstąpił od razu do służby dypioma- 
tycznej. Małżeństwo z córką księcia 
Makino ułatwiło mu drogę do kar:.ery. 
W r. 1928 był wiceministrem spraw 
zagranicznych w rządzie barona Ta- 
naka po czym kolejno był posłem Ja- 
ponii w Sztokholmie, ambasadorem 
w Rzymie i w Londynie. 


Po wojnie poraz pierwszy zjawił 
sie na arenie politycznej jako mini- 
ster spraw zagranicznych w rządzie 
barona Sz.dehara. Był to dla Japonii 
najcięższy czas. Wielkie mocarstwo 
ladowo-morskie rozpadło się pod po- 
teżnymi ciosami amerykanskimi, z 
których najbardziej wstrząsającymi 
były dwie bomby atomowe, spuszczo- 
ne na Hiroszimę i Nagasaki. Cesarz 
Japonii 
koronę, tracąc jednak oficjalnie przy- 
p'sywany władcy atrybut boskości. 
Załamały się autorytety, wielu wojen- 
nych przywódców japońskich straci- 
ło głowy pod mieczem za nieludzk:e 
okrucieństwo. 


Joszida szybko został 
Zręczny, taktowny i wytrwały — u- 
miał lawirować między autokratą 
Mao Arthurem i nastrojami własnego 
społeczeństwa. Przez najtrudniejsze 
lata przeprowadził Japonię do nie- 


ledwie zdołał uratować swą. 


premierem. 


podległości. Wyborcy japońscy umie- | 


li ocenić niezwykły wysiłek tego od- 
ważnego, a jednocześnie ostrożnego 
męza stanu. Partia liberalna, której 
przewodzi, zdobyła znowu absolutną 
większosć w parlamencie. Stary Jo- 
ezida ma więcej szczęścia niż jego 
niemiecki kolega — Adenauer. 

Zresztą nie należy zbyt upraszczać 
sprawy: mimo wszystko położenie 
geograficzne i polityczne Japonii by- 
ło prostsze. I dlatego Joszida jest dzi- 
giaj premierem suwerennego pañ- 
stwa, 


ERRRAnnROAAAAA DZ 


SOBOTA — 11 PAŻDZIERNIKA 
śniadanie: 

Sałatka z kabaczków w 
Gulasz -z kartoflamii. 


Obiad skromny: 
Kapuśniak, — Wątróbka wołowa z 


oliwie. 


przysmażanymi kavtoflami. Owoce. 
Obiad obfitszy; 
Zupa jarzynowa. — Królik w śmie- 
tanie z ryżem. — Jabłka vsinażane w 
cieście. 

NIEDZIELA — 12 PAŻDZIERNIKA 
śniadanie: 

„„Moules'” w potrawce (sos jak do 
kury). — Kalafior z masłem i bułecz- 
ką. 


Obiad skromny: 

Zupa jarzynowa. — Zrazy mielone 
z kładzionymi kluskami. — Pieczone 
jabłka. 

Obiad obfitszy: 

Zupa neapolitańska z makaronem. 
Pieczeń wolowa z rusztu (grille). Sa- 
łata. — Krem waniliowy. 


KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


Mistrz Cechowy m. 
29, rue Vignon, Paris VIII’ 
Metro : Madeleine lub Havre Caumartin 


Wvrkonuje zamówienia w/g ostatnich modeli 


po cenach reklamowych. 


Japonia znów na widowni 


W związku z ostatnimi wyborami 
powszechnymi w Japonii, Ray- 
mond Cartier ogłosit w „Paris 
Match” ciekawe uwagi na temat o- 
becnych nastrojów w kraju „„kwitną- 
cej wiśni”. 

Nowy etap w historii Japonii sta- 
nowi wyjazd cesarza do dawnej sto- 
licy Kioto i kilkugodzinny, samotny 
jego pobyt w mauzoleum Iza. gdzie 
spoczywaja prochy jego przodków. 
Symboliczna ta podróż zbiega się z 
przekazywaniem rządowi japońskie- 
mu jego własności i gmachów, gdzie 
mieścily się siedziby wladz okupa- 
cyjnych. 

Z. kin znikły, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, przeboje a- 
merykańskie, a na ich miejsce uka- 
zują się filmy japońskie, osnute na 


kacik rolnicz 


motywach wierności i oddania sa- 
murajów dla kraju i oparte na boha- 
terstwie żołnierzy w okresie ostat- 
niej wojny. Znika sztuczny pokost 
demokratycznych wpływów amery- 
kańskich. za pomocą których Mac 
Arthur chciał „,reedukować ” naród 
japoński. Naród ten zachowywał się 
spokojnie w czasie okupacji i z mi- 
ną pojętnego ucznia przyjmował z 
poblażliwością amerykańskie nauki 
po to, by odzyskawszy niepodległość 
pójść wlasnymi drogami, wytknięty- 
mi od wieków wlasnym instynktem 
1 historią. 

Mac Arthur ze swoim amerykań- 
skim podejściem nic nie zrozumiał z 
duszy tego kraju i nie staral się czy 
nie umiał pojąć jego dążeń. Szum- 
na i super-demokratyczna konstytu- 


yá 


WYCHÓW CIELĄT 


Zaraz po urodzeniu się  cielęcia 
gospodarz, powinien zdecydować w 
jaki sposób ma cielę żywić czy do- 
puszczać cielę do krowy by ją ssało, 
czy też poić je mlekiem. 

Niewątpliwie  najzdrowszym po- 
karmem dla cielęcia jest mleko ma- 
tki ssane wprost.z wymienia. Go- 
spodarczo zaś bardziej uzasadnione 
jest pojenie. Ciele pojone otrzymuje 
ściśle przeznaczoną porcję mleka, 
nie może więc hyć mowy o przeżca- 
niu się co zdarza się gdy ciele pezo- 
staje przy krowie. Ciełlę po urodze- 
niu ma słosunkowo maly żoladek, 
gdyż rozwinięty ma tylka. jeden 
przedział żoładka t.zw.  trawieniec. 
Dorosłe szluki ' posiadają 4 części 
żołądka; a mianowicie: żwarz, cze- 
piec, księgi i trawieniec. U cielęcia 
po urodzeniu  trawieniec ma tylko 
jeden litr pojemności a więc tylko 
jeden litr mleka może przyjąć. Je- 
żeli cielę jest lakome to przy ssa- 
niu może łatwo wypić więcej mleka 
niż jeden litr, wówczas nie  1nieści 
się ono w żołądku i  nieslrawione 
przelewa się do kiszek, powodując 
biegunkę, nickiedy ciężką i trudną 


do wyleczenia. Pojąc cielę gospodarz 


orientuje sie czy cielę rozwija się 
normalnie, czy za słabo i dawkę 
mleka możę powiększać Inb zmniej- 
szać. Dalej, pojąc cielę wiemy, ile 
mleka wydajamy w sumie z kro- 
wy i to jest ważne, gdyż możemy 
odpowiednio regulować ilość paszy 
dla niej i ewentualnie podnieść jej 
mleczność, 

Przy pojeniu cieląt należy się trzy 
niać następujących zasad: 

naczynie, w którym peimy musi 
być bezwględnie czyste, a w czysto- 
ści można utrzymać tylko naczynie 
blaszane, cynkowane, lub cmalio- 


wane; 


st. Warszawy 


i modnego kroju 


naczynie to powinno być po każ- 
dym użyciu dokładnie wymyle go- 
rącą wodą z dodatkiem sody i wy- 
suszone na słońcu; 

mleko do pojenia powinno być 
dawane świeże, uprast od krowy: 

poić nalęży regularnie zawsze o 
tej saniej porze, 

W pierwszyri: tygodniu | należy 
poić 5 razy dziennie, w następnych 
po 3 razy dziennie. 

Dla swego» rozwoju cielę potrze- 
huje dziennie mleka o wadze wyno- 
szącej jedną siódma część swojej 
wiasłiej wagi t.zn. jeżeli waży np. 
40 kg. to powinno trzymać 6 lit- 
rów mleka, Buhajki powinny otrzy- 
mmywać nieco więcej mleka t.j. oko- 
ło jednej szóstej części swojej wagi. 
Jeżeli zauważymy, że przy takiej 
dawce ciele rozwija się slabo , to 
dawki należy zwiekszyć. Przy ta- 
kim sposobie karmienia. należało 
by cielę zważyć, a ponieważ jest lo 
dość kłopotliwe i-zajmuje sporo cza- 
su, praktykuje się zazwyczaj ocenę 
„na oko" i slopniowo podwyższa się 
dawki mleka. Podwyższa się je zaś 
do 6— $ tygodni, potem należy da- 
wki stopniowo: zmniejszać i wtedy, 
na to miejsce należy dawać mleko 
odtłuszczone lub pójkę, Największa 
dawka mleka powinna wahać sie 
od 9 do 12 litrów dziennie. 

Najbardziej zalecany . sposób ży: 
wienia cieląt jest następujący: ` 


Pierwszy dzień — głodówka. 
Pierwszy tydzień — 5 razy dziennie 
po 1 litrze mleka naraz czyli na 


dzień 5 — 6 litrów. Drugi tydzień 
—J razy dziennie po-2 litry. Trzeci 
tydzień — 3 razy dziennie po 2,5 li- 
tra. Czwarty tydzień — 3 razy dzien 
nie po 3 litry. Następne  tvgodnie 
aż do 8-go: 3 razy dziennie po 3 lil- 
ry mleka dobrej miary. Po 8 tygo- 
dniach zmniejszamy ilość mleka, po 
1 litrze na dzień a na to miejsce da- 
jemy 1 litr mleka  odtłuszczonego, 
lub w jego braku dajemy pójkę. 
Alleko odtłuszczone dajemy pół ro- 
ku, w ilości do 12 litrów dziennie, 

Pójkę robimy z mąki jęczmiennej 
pszennej lub kukurydzianej, zadaje 
ją się z powodzeniem ale tylko star- 
szym cielętom, zaczynając od 3 
miesięcy i nie powinno się nią kar- 
mić dłużej jak 3 tygodnie, potem 
już przechodzimy na karmienie sta- 
łymi paszami. 


Słówo Polskie 


cja. którą kazał uchwalić parlamen- | 
towi i przyjąć cesarzowi, pozostala | 
świstkiem papieru Artykuł 9-ty tej 
konstytucji mówi n. p., iż Japonia 
wyrzeka się raz na zawsze wojny i 
nie będzie miała wojska. Zaledwie 
parę lat upłynęło od wprowadzenia 
tej konstytucji, a już okazuje się, że 
sami Amerykanie dążą do uzbroje- 
nia Japonii, 


70 milionów mieszkańców, gnież- | 
dżących się na czterech wyspach, 
skazanych jest — silą rzeczy — na 
szukanie nowych terenów dla siebie, 
bo inaczej po prostu zginą z glodu. | 
Japonia produkuje tylko 70 proc. | 
potrzebnej żywności, a resztę musi | 
sprowadzać. Nawet ulepszenie i in- | 
tensyfikacja rolnictwa nie zmieni te- | 
go stanu rzeczy ze względu na brak | 
ziemi. Japonia widziała swoją przy- | 
szlość w Mandżurii i na Korei, 
po skolonizowaniu i urządzeniu tych . 
krajów mogła stać się samowystar- 
czalną. | 


Ameryka dopiero później zrozu- | 
miala iż wobec  niebezpieczeństwa | 
rosyjskiego Japonia winna mieć moż | 
liwości i środki obrony własnej. Sta- | 
ny Zjednoczone godza się dzisiaj na 
to, by produkcja wegla i stali wzro- | 
sia ale to znów jest nieosiągalne wo 
bec braku surowców we wlasnym. 
kraju. Sowieckić armie. uzbrojone 
po zęby. znajdują się o 50 km. od | 
granic kraju, a Władywostok od- | 
dalony od Tokio jest zaledwie o 800 


km. 


Japończycy pracują dużo i wytrwa | 
le, ale zarabiają malo. bo przecięt- 
ny zarobek wynosi zaledwie 15 ty- | 
sięcy franków miesięcznie. Z niepo- | 
kojem patrzą w przyszłość, stlocze- 
ni na malym skrawku ziemi, zdajac 
sobie w pełni sprawę z tego, że w 
r. 1970 cvfra ich będzie wynosić 


100 milionów mieszkańców. 


RATE 


Niezwykle szybki rozwój i ulepszenia w 


Stadion w Colombes pod Paryżem, 
wypełniony po brzegi; dziesiątki ty- 
siecy par oczu wpatrzonych w piłkę 
i w manewry graczy na zielonej mu- 


rawie, zbiorowy oddech olbrzymich 
tłumów, chwile napięcia i ciszy i na- 
gle olbrzymi wrzask tryumfu lub nie- 
zadowołenia — oto, w co zmienił się 
w siedem zaledwie lat po tak krwa- 
wej, pełnej nienawiści wojnie — po- 
kojowy, sportowy pojedynek: Fran- 
cja-Niemcy. Sport zwyciężył wojnę 
i wspomnienia o niej; publiczność 
francuska swym obiektywnym, pel- 
nym taktu zachowaniem się wobec 
drużyny niemieckiej i widzów, gości 
z Niemiec — jeszcze raz uczyła ich 
tej wysokiej kultury ogólnoludzkiej, 
której Paryż był j jest siedzibą. 

Tylko hymnów narodowych nie gra- 
no, taktownie i bezpieczniej; z tych 
widzów jednak zbyt wielka liczba 
przeszła pewnie przez lochy Gestapo, 
obozy i władzę S.S. Mogłoby się im 
coś przy graniu „Deutschland ueber 
alles” przypomnieć.., 


Niemiecka drużyna grała nadspo- 
dziewanie słabo, a widzowie z Nie- 
miec nie okazywali ani buty, ani 
zbytecznej pewności siebie; po za- 
wodach i klęsce, którą przyjęli filo- 
zoficznie, bo widocznie jej się trochę 
spodz:'ewali, Niemcy poszli spokojnie 
do swych pięknych autobusów i cze- 
kali tam w zielonych kapeluszach, aż 
bedą mogli zobaczyć wieczorne świa- 
tła i kawiarnie Paryża. Po ich za- 
chowan:u widać było w jakiś nie- 
uchwytny sposób, że należą jednak 
do narodu, który przegrał niedawno 
straszną i kosztowna wojnę... 

Nie było chyba rzeczą przypadku, 
że w tym pierwszym spotkaniu powo- 
jennym między Francją a Niemcami, 
bramki francuskiej bronił sympatycz- 
ny Czesław Rumiński, autentyczny 
Polak z  półnecy Francji, 


pom piłki na 60 metrów umiał dać | 
swej drużynie szansę zdobycia pierw- 
szej bramki. I nie było przypadkiem, 
że w ataku maly Kopaczewsk., ruch- 


chłop | 
na schwał, ktory dzięki swym Łada 


a 1 t zw. hulajnogach 
(soooterach) motorowych możemy obserwować na ostatniej ich 
wystawie (Porte -de Versailles) w Paryżu, Nowy model, który tu 
"widzimy, zaopatrzony jest w obszerny bagażnik, ramę ż rur sta- 
lowych i karośerię z lekkiego metalu, oraz w amortyzację oliwną. 

rę Zużycie benzyny — 2 I. na -100 km. 


NA SCOOTERZE PRZEZ KANAŁ 


DO LONDYNU 


Motocyklowy szampion- świata, G. 
Monneret. ruszył na scooterze o pól- 
nocy ze środy ra czwartek z placu 
Etoile celem odbycia trasy Paryż— 
Londyn wpław przez kanał. Scooter 
wyposażony jest w pływaki, które do- 
zwalają na przejazd przez wodę. 


Liczni wybitni sportowcy zgroma- 
dzili się na placu Etoile i żegnali re- 


36 lat na bezludnej wyspie 


Do Berlina przybył b. oficer 
niemieckiej marynarki wojennej 
Helmut Wage po 36 latach, spe- 
dzonych na bezludnej wyspie O- 
ceanu Indyjskiego. 


Wage należał do załogi nie- 
mieckiego krążownika «Panther» 
zatopionego w roku 1915 koło 
wysp Malediwów. Wraz z 10 kole 
gami zdołał dopłynąć do tych 
wysp, jednak wkrótce potem 
Niemcy, zagrożeni przez tubyl- 
ców, musieli uciekać na tratwie. 
'W czasie burzy wszyscy prócz Wa 
gego utonęli. Został on po trzech 
dniach wyrzucony na brzeg małej 
i bezludnej wysepki. gdzie zna- 
lazł warunki do życia. Na wysep- 
ce tej spędził 35 lat, straciwszy 
rachubę czasu. Dopiero przed ro- 
kiem w pobliżu wyspy zatrzymał 
się holenderski statek «Banga», 
celem naprawy uszkodzeń, a zało 
ga, zwiedzając wyspę, znalazła 


Przy zdjęciu wózka, jadącego na 
złamanie karku | 
mimowoli chwytaliśmy za poręcze | 
krzesła. Wszystko razem było cu- 


w  Luna-Parku, 


człowieka z 


na niej zdziczałego 
siwą brodą poniżej pasa i zwi-; 
chrzonymi kudłami na głowie. 
Od Holendrów Wage dowie- 
dział się. że w międzyczasie była 
nowa wojna światowa, że istniał 
niejaki Hitler i istnieje niejaki 
Stalin. rządzący w tej części Berli 
na, w której niegdyś mieszkała 
rodzina młodego oficera marynar 


ki. 
Widowisko trudne do opisania 


Jak niedawno  donosiliśmy, w 
Nowym Jorku odbył się pierwszy 
publiczny pokaz filmu plastyczne 
go, zrobionego na podstawie no- 
wej metody. Obecnie z dalszych 
informacji dowiadujemy się. że 
ekran ma 19 metrów szerokości 


i 8 metrów wysokości. Aparat pro- 
jekcyjny wyświetla równocześnie 
3 kopie filmów, wykonanych i 
puszczonych na ekran pod kątem 
146 stopni. to jest prawie takim, 
pod jakim widzą oczy ludzkie. 
Dla powiększenia złudzenia ton 
nadaje się z 8 głośników, rozmie- 
szczonych w różnych miejscach, 
sali. 

«Widowisko trudno opisać sło- 
wami — powiada jeden ze spra- 
wozdawców. Nie tylko na ekranie 
przesuwał się obraz o trzech wy- 
miarach, lecz nadło mieliśmy wra- 
żenie, że znajdujemy się w po- 
środku akcji. Przy zdjęciu wielkie 
go kanionu w Arizonie z samolo- 
tu czuliśmy, że siedzimy wraz z 
pilotem w kabinie, 
choroby. 


nagle dostało morskiej 


dem techniki, otwierającym nowe 
drogi». 


Amerykańska telewizja 


W samym Nowym Jorku różne 
stacje nadają 80 godzin audycji 
telewizyjnych dziennie. Na popu 
larności telewizji zarabia nie 
tylko bezpośrednio zainteresowa- 
ny przemysł. Ponieważ Ameryka- 
nie obecnie więcej siedzą w do- 
mu, skorzystał na tym przemysł 
meblarski, wypuszczając na rynek 
fotele specjalnie nadające się do 
ielewizji, dyskretne lampy nie 
przyćmiewające ekranu, a prze- 
mysł tekstylny wyrabia odpowied- 
nio wygodną garderobę. Odkąd 
zaczęła się szerzyć gorączka tele- 
wizyjna sprzedaje się więcej sło- 


a kilka osób | dyczy oraz więcej środków odchu 


dzających. 


PAN FIOŁEK 
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SZCZĘŚCIA 
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kordzistę, życząc ma powodzenia. 
Przejazd jego będzie kontrolowany. 


Dotari on w.czwartek o godz. 5eej 
dv Caiais. Kanał był bardzo wzbu 
rzony, jednak wkrótce uspokoił się 
i Monneret wmontował scooter na 
pokład desek w ten sposób, iż silnik 
zapoinocą odpowiedniego powiązania 
porusza pływaki. i o godz, S8-ej wy- 
ruszył na drugą stronę kanału. Po 
kilku godzinach jednak wskutek u- 
szkodzenia pływaka musiał przerwac 
swą przeprawę. Ma ją jednak powtó- 
izyć później. 


ZAMORDOWAŁA WŁASNE DZIECKO 


32-letnia M. Collomb zainordowała 
w okrutny sposób siekierą własne 
;- miesięczne dziecko, Dzieciobójczy- 
ni od dłuższego już czasu przeżywa- 
ła kryzysy nerwowe, w, czasie któ- 
rych byla niepoczytalna. Niedawno w 
rzasie takiego ataku rzuciła się na 
dziecko, które wtedy uratowała 
siadka wydzierając jej z ręki 
kierę, 


są- 
sie- 


3 tomy fr. 604! 


LU Potop j 
6 tomów fr. 1.200' 


St. Żeromski, Syzyfowe Prace 


fr. 173 
K. Przerwa Tetmajer 
Na skalnym Podhalu 


mI 


Dosiarcza na zamówienie 


CUBEBE. A" 
Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle, 12 

Paris iVe ; 
Metro: 
sully Morland albo Pont 


liwy jak iskra, starczył za trzech 
Niemców, nieznużenie „kiwał? prze- 
ciwników, przebijał się, podawał, 
rzadziej strzelał; Cisowski nieco prze- 
reklamowany był jednak strzelcem 
drugiej i decydującej o zwycięstwie 
bramki dla Francji. Cóż dopiero by- 
łoby, gdyby obok Kopaczewskiego 
mógł jeszcze grać tak dobrze do nie- 
go pasujący młody Głowacki?! 

Tak więc na zielonym boisku od- 
radzał się w walce sportowej z Niem- 
cami stary, a zawsze żywy sojusz 
francusko-polski... 

Dochód z meczu przyniósł zawrot- 
ną, rekordową sumę 18 milionów 300 


MISTRZOSTWA W 


We wczorajszym numerze omówi- 
lismy mecze piłkarskie, jakie roze- 
grają drużyny pierwszej ligi francu- 
skiej w bieżącym tygodniu. Dz:.siaj po 
święćmy kilka słów meczom drugo-li- 
gowym, które odbędą się w niedzielę. 

Już w sobotę Toulon spotka się z 
paryskim C.A.P., a w niedzielę naj- 
ważniejszym spotkaniem będzie mecz 
z Besancon, gdzie tamtejsza drużyna 
gościć będzie Troyes. Jak wiadomo, 
Troyes jest leaderem drugiej ligi i 
drużyna ta nie przegrała dotychczas 
ani jednego spotkania. Ma ona rów- 
nież najlepszą obronę (strzelono jej 
zaledwie 3 bramki w 7-miu meczach), 
Besancon jest drużyną, która zajmu- 
je w tabeli drugie miejsce, mając za 
ledwie o 1 punkt mniej niż jej nie- 
dzielny przeciwnik, Drużyna ta ma 
jeden z najlepszych ataków, gdyż na- 
pastnicy tej drużyny zdobyli w 7-m:u 
meczach 20 bramek. 

Druga drużyna, która ma również 
11 punktów i zajmuje drugie miejsce 
w tabeli — Monaco, gra u siebie z 
Angers. Przysłowie mów.: „gdzie się 


Złotodajny krab 
Pewien kolporter gazet chińskich 
odnalazł w ogrodzie okaleczalego 
kraba i zdjęty litością zabrał go ze 
sobą, umieścił w ogrodzie i wyle- 
czył go. Liczni Chińczycy, wierzący 
w wędrówkę dusz, zaczęli przyba- 
wać do niego, podziwiając kraba, 
którego uważają za utajone bóstwo 
i przynosić podarki.  Przemyślny 
Chińczyk, widząc tlum ludzi cisnący 
się do ogrodu porzucił kolportaż ga- 
zet i zaczął przyjmować gości, co w 
rezultacie przynosi mu około 4.000 
franków dochodu dziennego. 


SŁAWNY CZŁOWIEK 


Pewna angielska dziennikarka na 
pytanie, kto jest sławnym człowie- 
kiem, odpowiedziała: „sławnym czło- 
wiek:em jest ten, który przez całe ży- 
cie robi wszystko możliwe, by stać 
się sławnym, a nosi czarne okula- 
ry, aby nie można go poznać, gdy 
wreszcie zdobył sławę”. 


IN-PRESS| 


Polskie Biuro 
Kolportażowe 


w Niemczech 
pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich: pism i książek poui 
skich i obcych tak z Niemiec 
jak i do Niemiec, wykonuje po ® 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie. 
Własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA” 
(narazie zawieszone) 
Adres: (23) Quakenbrueck, 
Postfach 86 
Konto czekowe: Hannover 209 46 
bla filatelistów dział wymiany | 
nowości filatelistycznych 4) 


Wiera 


śpiewa co wieczór piosenki polskie 
między godz. 20,30 a 23,30 w luksusowym barze 


Zygmunta BERLANDA 


12, Bid Haussmann. — Tel. PRO. 67-16 
W kabarecie od godz. 24-ej 
— piosenki międzynarodowe. 


MIGAWKI Z PO EDYNKU 
FRANCJA - NIEMCY 


tysięcy franków! Niektóre bilety „N£ 
czarno” sprzedawano po kilka tysie- 
cy franków. Ilość widzów (ponad sé 
tysięcy) nie pobiła rekordu z finsu 
pucharu w 1950 r. (ponad 60 tysięcy): 
Ale ważniejsze od dochodu i ilości wie 
dzów była atmosfera bezapelacyjn% 
go, spokojnego zwycięstwa drużyny 
lepszej, nie dlatego, że francusko-pó* 
skiej, ale dlatego, że grającej éner- 
gicznie, skutecznie į naprawdę „fałr”. 
A w sporcie także międzynarodowym 
— to jest rzeczą najważniejszą, MY! 
widzowie-Po:.acy, mieliśmy prawo "^ 
dować się szczzrze i z całego Sserch: | 


W.-M. 

i } 
DRUGIEJ LIDZE g 
dwóch bije, tam trzeci korzysta". W 
tym wypadku tym trzecim może b 
drużyna Monaco, tym bardziej, że Ie! 
ona w najlepszej formie, a w ostal 
nim meczu przeciw Ales zdobyła aż 
8 bramek, nie pozwalając sobie strz€ 
Ie ani jednej. Dzięki temu zwyclt” 
stwu drużyna ta ma dzisiaj najleps? 
atak w drugiej lidze (21 bramek) 
drugą obronę (4 bramki). 

Rouen, które przegrało w ostatnia 
niedzielę z Tuluzą (mimo doskon™ 
lej obrony Szerszenia), będzie starał? 
zrehabilitować się przed własną PW 
blicznością na meczu z Lyonem. 0 
te drużyny zajmują w tabeli piš 
miejsce z jednakową iloścą %0" 
punktów, chociaż wydaje się, że !eP 
szą drużyną jest Rouen. 

W Paryżu Tuluza ma wszelkie 578" 
se wygrania z tutejszym Red gia 
rem, a Ales u siebie powinno zdoby” 
2 punkty z Perpignan. 

Dwa mecze moga zakorczyć si 
remisem: Grenobte- Cannes i Na” 
tes--Valenciennes. Strasburg; graja 
u siebie z Beziers, powinien me 
rownież wygrać, ćo pozwoliłoby " 
na zajęcie jednego z pierwszych PM 
ciu miejsc. A pamiętamy, że druży* 
na ta rozegrała o jeden mecz mni) 
(z Vaienc:'ennes). 


wanan 
Dowcip” 


z broda 


TAUINUHRN mumywidhe 
ZŁOTE MYŚLI 
Inteligentna panna — jest to takt 

która zawsze wie o wie.e mniej 
meżczyzna, z którym rozmawia. 
> 
Tod rzadami socjälistyeznymi wszy” 
stka w życiu jest takie, jak Pre 
pisania listu piórem z urzędu porz” 
towego. 


e 


EMAIN 


Najbardziej pechuwym stworzeniem 
jest chyba mól; cale lało siedzi W 6 
trze. a całą zimę w stroju kapiel? 
wym. 


Kobieta nie AJ a je ii mysli © 
th o czym innym. 
z. 

Odźwierny jest to człowiek, BON 
jedną ręką otwiera drzwi twega SA 
mochodu, drugą pomaga ci wysią?” 
i któremu zawsze Pozostaje jesze 

jedna ręka na wzięcie napiwku. 
OSZCZĘDNOŚĆ 

Młoda miężatka stwierdza z zaP% 
ten: 3 

— Nam zawsze zostaje trochę MIŚ 
sląca przy końcu naszych pieniędz 

OSTRZEŻENIE 

Na bramie pewnego gospodarstw? 
wiejskiego widnieje tasi napis: 

„Uwaga myśliwi! — W obrębie rne) 
posiadłości nie strzelać do nicześ 
to się nie rusza — bo to mogą 
moi pracownicy rolni?” 


Gerant Directeur, : M7 Ed. uqotaić 
m 7 DR ra v r = 
IMMETTE IE Ho „e 


DYTARLŁ 


© Trawsn: ualcutć * 
«gór des ouvriers 
v- gyndiqueB 


GRAN 


PRENUMERATA WE FRANCJI : Miec. 180 Ir, kwart, 840 fr, polracz. 1.600 te. 
Prenumeratorzy zagraniozni, piasacy wę Francji we trankach trancugkich zg 
wplacaja dodatkowo na koszty przesylki kwote 156 tr. miesiecznie. 


CENNIK OGLOSZEN — Cena ogloszenia w zale ogloszen wynost — %0 tr. 
za 1 cm. szerokosci t-fo lamu. — Za ogloszenie powierzone ber zmian trzykro'niś 
— M pro znizkt, — Za ogłcsenie powiarzone co najmn.ej 6<iokrotnie — 50 prot- 
znizki. — Ogloszenia drobne — 150 fr od wiersza. 

ZA TRESC OGLOSZEN REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» , po 
POLNOCNA FRANCJA ı Dap. Nord ! Pas deCs'ais — T. Golab, 52, rue Salnt. 
André, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap. Salzburg 4, Maxglar Wohnsi®- 


dlrnę Werksstr 13/17 Prenumerata 
BELGIA : Okrag L'mburgia — H 


' mies. X S., kwart. sh $., poirooz. 150 $: — 
Laprzynski. 46, kksrers:raat, Vucht CHe, LIM- 


borg Okres Liege — K Wiodarczyk, ©. rue les Armuriers, Liège Prenumerst2! 
miec. 56 fr belg, kwart. 166 tr. betg., polrocz, 33r tr. belg, Egz. 2.25 ty belg. 7 


Holandia 
kwart 8 guid, poirecz. 


wicz. 1273, Av Bernard. Apt 1 


: B Galas. SchorsmolenstrBa! Y, Kreda. Prenumerata : mies 3' guld: 
IS guid. Egz. 15 otnfow. 
Mon'real, Que 


— KANADA : Dr. M. SANA 
Prenumerata t mięs, 1,25 do!" 


kwart 3,50 dol., p%irooz 6,60 dol ~ NIEMCY : Cz Trnowski, 123) Quakenbrtick. 


S«hiphorst 2. Posichekkontie Hannover 


723-24. 


Prenumerata : mies. 4 DM. 


kwart. 11 OM — SZWAJCARIA |: E Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 946. Pra 


numerata : mies 4 fr szw, kwart 


14 tr. 
tzw SZWECJA, NORWEGIA DANIA r B. 


szw poiocz, 20 fr szw. Ggz. 8,00 fr 
Kurowski, Angusian 6, Lund. Prenu- 


merata : miee 5 kr, kwart, 14 Kru, pelrocz. 7 kr — W. BRYTANIA I IRLANDIA: 
br M. Trusz, 150, Earls Court Rd. London $. W. b Prenumerata ; mies. 8:0 


kwart, L. 156. Egz 3 d. 


Pod tymi adresami prosimy wracac sie w spraw'a prenumeraty. kolportas? 


1 agioszen 


" === a ar © w mao o =ao" 


= „= 


ua 7 zma ori” za. hea wk 


